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I C e n y o g ł o s z e ń i 
Przed Motam L i k strona 40 V 
aa w. m/n 1 lam, strona I taoi, w 
ektóe 40 ft4 nekrologi 29 (r-i i r r -
teia|n« U fr-ł stroną 10 łamów, dro­
bne 12 gr. sa wyrazi dla poarukoje-
ST«k pracr 10 g°r.; aa{mnlcjna ofło-
Ssernic L20 sŁ| dla besrobotn, 1 i t j 
Ogłoszenia dwukolorowe o 80 proc. 
drożej; ogłoszenia zagraniczna I 

trójkolorows o 100 proc. drozei 

Za termin drafai adnrtnrsłracja nie 
odpowiada. — P, K. O. Nr. 48009. 

D Ź W I Ę K O W E 

GRAND KINO 
d z i ś Premjera 

Otwarcie sezonu f r imem, k tóry rozgło­
sem zdystansował f i l m p. t. „NA ZA­
CHODZIE BEZ ZMIAN" , F i l m k tóry 

wstrząsnął św ia tem Całym, 
Początek coda. o i, 4 30, w sobotę i niedzielę o g. 12-ej 

Ceny miejsc, od godr. 12 — 3 75 j j r . oras 1 z ł . 

sa 

A f r y k o 
m ó w i " 

Film jakiego dotychczas jeszcze nie słyszano, an* 
nie widziano. Warszawa została tym^ihnem 

rozentuzjazmowana i wzburzona 

Lew pożarł człowieka 
wczasie zdjąć z natury filmu 
.AFRYKA MuWr. lew tak 

szybko nuci ł się na 
ednego z murzynów 

że nieszczęsnego nie 
dolano ocalić. Ar-

cyciekawy ten film 
w y w o ł u j e nieraz 
dreszcz zgrozy co 
nie przeszkadza jed­
nak w podziwianiu 

jego 
Rewelacyjny nadprogram, 

Zgon prezydenta 
międzynarodowego urzędu 

pracy. 

W Paryżu zmarł przeżywszy lat 71 pre­
zydent międzynarodowego urzędu pra 

cy Artur Fontalne. 

POTWORNE MORDERSTWO W POZNANIU. 

11-letnia uczennica ofiara, zbrodniarza. 
Bestialski zabójca został aresztowany. 

Poznań 5 września. 
W GnieźnTe rozeszła się lotem bły­

skawicy wiadomość o potworoem mor­
derstwie, dokonanem w lesie w Jelon­
kach pod Gnieznem. Ofiarą morderców 
padła 11-letnja uczenica Monika Andrze­
jewska. Wiadomość ta wywołała w mie­
ście jak i w okolicy wstrząsające wraże­
nie. 

Szczegóły okropnej zbrodni są nastę­
pujące: Rodzice Moniki, zamieszkali 
przy ul. Zielonej 10, wysłali córkę do 
szewca Kleparka po odbiór obuwia, od­
danego do naprawy. W drodze w parku 
Kościuszki Monika zaczepiona została 

przez nieznaną kobietę, 
która zaproponowała jej udanie się z nią 

Tragiczny konflikt w mieszkaniu oficera. 
Porucznik strzelił do teściowej. 

Z trzech kul trafiła Jedna... 
Warszawa, 5 września. (Od wł- kor.) 

Tragiczne rozwiązanie znalazł wczoraj 
konflikt pomiędzy porucznikiem Broni­
sławem Paszkowskim a jeno teściową 

60-Ietnią Ludwiką Werbachowską. 
Porucznik Paszkowski urzędujący ostał 
nto w Ministerstwie Spraw Wojskowych 
powrócił wczorai około godziny czwar­
tej po południu do domu-

Ślub Janiny Smolińskiej 
w Ameryce. 

Los Angelos, 5 września. (Od wł. kor ) 
Artystka fiHmowa Janina Smolińska, któ­
ra w roku 1928 była 

polską królowa piękności 
wyszła zamąż za Wacława Grabowskie 
to w Los Angelos. 

W mieszkaniu zastał teściową, która 
z miejsca zaczęła mu 

robić wymówki, 
że się źie obchodzi z *oną. Pomiędzy po­
rucznikiem a teściową wynfkła sprzecz 
ka podczas której Paszkowski dobył re 
wolweru l strzelił trzykrotnie do matki 
swej żony. Dwie kule chybiły, jednakże 
trzacie trafiła p. Werbachowską 

w szyję 
i wyszła za uchem. Werbachowską upad 
ła na podłogę zaJewjiąc się krwią. Zaa­
larmowana o wypadku ż a n d a T i n e r j a a-
resztowała porucznika Paszkowskiego 1 
osadziła go w areszcie Komendy miasta 
Werbachowską 

w stanic ciężkim 
odwieziono do szpitala. Porucznik Pasz 
kowski w służbie cieszył sfę jak najlep­
sza opinuą i uchodzi? za spokojnego czło 
wieka. 

Jaż zeznają sąsiedzi miedzy oficerem 
a p.Werbchowską dochodziło często do 

burzliwych scen-

Po otwarciu niemieckich giełd. 

do pobliskich Jelonek w celu odebrania 
pewnego bagażu, przyrzekając jej wza-
młan za usługę 8 złote. Uradowana nie­
spodziewanym zarobkiem, dziewczyna 
chętnie na propozycję przystała. Po dro­
dze jednak wstąpiła do znajomych 
swych rodziców, zamieszkałych przy od­
cinku drogowym, wiodącym do Jelo­
nek; gdzie zostawiając otrzymane od 
rodziców 5 zł. na przechowanie, zwierzy, 
ła się Im ze spodziewanego zarobku. 
Znajomi 

Jtknlęci złem przeczuciem, 
wyszli przed dom 1 zauważyli, jak do 
Moniki przystąpiła nieznana kobieta, 
która z nią szła wiaduktem kolejowym 
przy u l Wrzesińskiej, później zauważy­
l i jeszcze, jak do obu przyłączył się męż 
czy zna, potem kobieta zawróciła, pozo­
stawiając Monikę pod opTeką nieznajo­
mego. 

PorJews* całe ta sprawa z owym'nie­
znajomym wydała się podejrzana, udali 
filę wkrótce do rodziców Moniki, opo­
wiadając o swych spostfrzeżeiniacn. Za­
niepokojeni rodzice zwrócili się do poli­
cj i , która wszczęła poszukiwania za za­
ginioną, jednak bezskutecznie. 

Dopiero wczoraj rano kobiety, zbie­
rające grzyby w lesie w Jelonkach, nat-
Icnęły się z zagajniku na 

zwłoki zamordowanej Moniki, 
leżące twarzą do ziemi. Pozycja, w ja­
kiej znaleziono zwłoki małej Moniki, 
wskazuje na to, że padła ona ofiarą mor­
du seksualnego. Kobiety wezwały poli­
cję, która wraz z komisją lekarską 
wkrótce udała się na miejsce. Monika 
odniosła cztery głębokie rany I to trzy 
w okolicę serca I jedną w brzuch . 

ślady drapania 
1 zaciśnięte kurczowo palce wskazują 
na to, że malutka walczyła ze swym na­
pastnikiem, aż uległa jego przeważają­
cej sile. 

Wszczęte zostały energiczne docho­
dzenia. — Ustalono, że robotnicy pracu­
jący na budowle przy ul. Witkowskiej, 
widzieli Monikę 

w towarzystwie mężczyzny. 
Jeden z nich, robotnik Jan Częstochow­
ski, poda* nawet dokładnie rysopis męż­
czyzny, którego znał jako męża kula­
wej kobiety. Policja z całą energją za­
jęła się wykryciem zwyrodnialca. Po­
szukiwania jej zostały też wieczorem za­
kończone pomyślnym wynikiem. 

Na podstawie rysopisu ujęto o godzj-
nle 6-tej sprawcę ohydnej zbrodni 

iilsi 1 jiaM ii I 

robotnika Konstantego Stadnlaka, 
zamieszkałego przy ul. Krzywe Koło. 
Stadniak, który niedawno opuścił mury 
wlęzlenja, gdzie odsiadywał karę za 
kradzieże, wypiera się zbrodni, lecz wez 
wany robotnik Częstochowski bez waha­
nia wskazał na njego jako mordercę Mo­
niki. Nadto u Stadnlaka stwierdzono na 
rękach i na twarzy ślady podrapań, któ­
rych nie umie wytłumaczyć. 

Stadnlaka osadzono w więzieniu, a 
poljcja w dalszym ciągu czyni poszuki­
wania za kobietą, która zwabiła Monikę 
do parku Kościuszki. 

Znany szachista Aljechln prowadzi do 
tychczas podczas międzynarodowego 

turnieju szachowego w Yejdes. 

Aresztowani w Rydze osobnicy 

Ryga, 5 września. (Od wł . kor.) — 
Wczorad wieczorem na parowcu norwe 
sklm „Ellebore" okryto dwóch 

nielegalnych pasażerów, 
którzy podali się za Piątkowskiego I Ja­
błonowskiego. Oświadczyli oni liż są na­
rodowości ukraińskiej legitymując się 
polskie mi dowodami osobisteml. Zeznali 
ond iż na statek dostali się sądząc liż od­

pływa on do Bra-zyil& Obu pasażerów 
na gapę odesłano do prefektury policji w 
Rydze. Początkowo przypuszczano fż 
są to sprawcy zamordowania i. p Ho-
iówkł. śledztwo jednak stwierdziło, że 
wyruszyli oni z Gdyni 10 dni temu. W 
ciągu dnia dzisiejszego odesłani zostaną 
pociągiem osobowym do Wilna. 

Niezwykła ucieczka skazańca 
z gmachu sądu okręgowego 

Lwów, 5 września. (Od w l . kor.) — 
W sądzie okręgowym zaszedł wczoraj 
niezwykły wypadek odbicia skazanego 
przestępcy przez męty społeczne. Przed 
sądem stawa] l 

czterej włamywacze: 
Samotii Opalski, Bobela i Filipowskł, o-
skarżeni o to, że w maju rb- usiłowali do 
konać włamania do magazynu julbilerskie 
go Kapsza przy ulicy Legionów. Podczas 
przebijania drzwi sklepu zostali ujęci. 
Po przeprowadzeniu rozprawy sąd ska­
zał Samitija na 

2 i pół roku więzienia, 
pozostałych zaś na trzy lata więzienia. 
Sala i kuluary przez cały czas rozprawy 
przepełnione. Kiedy po ogłoszeniu wyro 
ku dozorcy więzień, przeprowadzali ska 
zanych do więzienia publiczność zrobiła 

sztuczny tłok. 

w którym oddzielono dozorców od ska­
zanych, w tłoku zdołał skorzystać tytko 
jeden Samotij, który zbiegł. Pościg nie 
dał żadnego rezultatu. 

Liczne aresztowanie 
w Borysławiu. 

Borysław, 5 września. (Od wł. kor.) 
W nocy z 3 na 4 bm- organa policyjne 
dokonały w zagłębiu naftowym oraz w 
innych miejsc o wośc lach powiatu drolio-
bycklego licznych rewizyj u działaczy u-
kraińskich. 

Kilkadziesiąt osób 
zatrzymano i osadzono w aresztach po 
licyjnych. W czasie rewizyj znaleziono 
wiele materiału kompromitującego. 

Wrześniowa sesja Ligi Narodów. 

Po blisko dwumiesięcznej przerwie otw arto w Niemczech giełdy pieniężne. Na 
giełdzie bcrlkiskiel zaznaczył się katastrofalny spadek kursów. Na zdjęciu: Kuch 
przed giełda berlińska w dniu otwarcia ; u góry: Dr. Mosler. prezes giełdy, któ­

ry wvoowiedzlał sia za ponów nem je] zamknięciem. 
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Inauguracyjne posiedzenie Rady Ligi Narodów. Za stołem siedzą od lewej 

Dr. Buresch, kanclerz Austrii, wysuwa- strony ku prawej: 1) Benesz (Czechosłowacja) , 3) Curtius (Niemcy), 4) Grandł 
ny jest jako kandydat na prezydenta (Włochy), 5) MassigH (Francja), 6) przewodniczący Leuroux (Hiszpania), 7) ge-
panstwa. Wybory odbędą się 18 paź- neralny sekretarz Ligi Narodów Sir Erie Drummond, 8) Lord Cecłl (Anglia). 9) 

dziernika. X) 10) minister Zaleski 
<Sk 
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Kontakt z „Nautilusem". 
Załoga czuje się dobrze. 

Str. 

Tronivee. 5 września. (Od WL kor.)— 
lutcjsza radjostcja donosi, że udało jej 

s 0 zawiązać kontakt radjowy z łodzią 
podwodną „NautUus" Na pokładzie ło­
dzi 

wszystko w porządku. 
Licznych szczegółów o przyczynie prze 
rwania kontaktu z łodzią nie odebrano z 
Dowodu przeszkód w odbiorze. 

Ameryka sprzedała Chinom 
15 mi i icMió iy ftaszl! pszenicy. 
•1 K. P # I SWM 

Waszyngton, 5 września. (Tl. w l . — 
Kzad chiński zgodził sic na ofertę rzą 

ou Stanów Zjednoczonych w sprawie ul­
gowej sprzedaży 15 milionów busz li 

pszenicy dla okolic dotkniętych katastro 
fą powodzi. Wysyłka pszenicy rozpocz 
n:e sie natychmiast. Zapłata zostanie roz 
łożona na kilkanaście lat. 

Napad raa k a s j e r a , 

•Zh: !;/d zra&owaii 253 zł. 
Steroryzowawszy kasjera groźbą u-

życia broni bandyci 
zrabowali mu teczkę 

z pieniędzmi, poczem zbiegli-
Na szczęście Białek wracał już do 

Wielunia po uskutecznieniu wypłat, to 
też łupem bandytów padło jedynie 250 
złotych. Zawiadomiona o napadzie po-

Lódź, 5 września. W dniu wczoraj 
szyin komenda policji powiatc wej * W'e 
liłńia zaalarmowana została wiadomo­ścią o zuchwałym napadzie bandyckim 
dokonanym na osobie kasjera leśnego I-
zraela Białka Z Wielunia. 

Około godziny l w południe gdy Bla 
łek przechodził przez las pod wsią Bo-
rowe-Małe, napadło nań dwóch zamasko 
wanych i uzbrojonych w rewolwery ban 
dytów. 

leja przeprowadziła obławę w wyniku 
Której zatrzymano killku podejrzanych 
osobników. Dalsze poszukiwania trwają. 

Przymusowe lądowanie md Piotrkowem. 
Piotrków, 5 września. Około godz. | Przyczyną lądowania bvł defekt w 

J-ej no południu chłopi pracujący na po- motorze jednego aparatu, drugi aparat 
lach folwarku Gościnna, gminy Parznie- J również wylądował, celem udzielenia 
wice. powiatu Piotrkowskiego, spostrzc- i pomocy, 
gli dwa samoloty, które poczęły krą­
żyć nad folwarkiem. 

Wreszcie pilot odnalazłszy skrawek 
równego pola — wylądował. Za nim 
również opadł na ziemie drugi samolot. 

Okazało sie że oba aparaty są woj­
skowe i należą do 3 pułku lotniczego w 
Poznaniu. .........v, i lutiua, umeciai ao f o ; 

B. Generał Żymirski na wolności. 
V J y j a z d d o A r n e n ł y n j / . 

Warszawa, 5.9. (Od wł. kor). Gene­
rał Żymirski, były zastępca szefa admi­
nistracji armji odcierpiał już wymierzo 
ną karę i został zwolniony z wiezienia 
w Cieszynie. 

Przed trzema niespełna miesiącami 
Żymirski na własną prośbę został prze 

Po chwili jednak, nie mojrąc nic zdzia 
łać drugi samolot odleciał do Tomaszo­
wa po pcmoc. 

Tymczasem pilot uszkodzonego samo 
lotu powiadomił policję, która zabezpie­
czyła aparat. 

Nad ranem dopiero udało się motor 
naprawić i lotnik odleciał do Poznania. 

transportowany z Mokotowa 
do Cieszyna, 

gdzie mieszkają jejro krewni. Żymirski 
przyby ł wczoraj do Warszawy, aby pod 
M Starania na wyjazd zagranicę. Po­
dobno ma on się udać do Argentyny 

Fundusze K s s y Oimydi m. ŁGM 
na w s l & q z b s z r o b o e f e m 

Lód/. 5 września. Organizowana na 
terenie naszego miasta ogólna akcja po­
mocy dla bezrobotnych zatacza 

coraz szersze kręgi. 
Już nictylko czynniki rządowe i ko­

munalne zainteresowały się tą sprawą, 
ale wolno lecz systematycznie wciąga 
się całe społeczeństwo. 

Kasa Chorych in. Lodzi również weź 
mie udział w ogólnej akcji pomocy bez.ro 
botnym i w tym celu postanowiła wydc 

egować do komitetu głównego swego 
przedstawiciela, który weźmie udział w 
tych pracach. 

Jednocześnie Kasa Chorych postano 
wiła komitetowi' głównemu przekazać 
spccjclnc fundusze na akcję pomocy bez 
robotnym. 

Fundusze te przeznaczone będą z sum 
preliminowanych na cele profilaktyczne 
Kasy Chorych-

Wieśniak psg] $mąfą belką. 

D«i« o TOĆ*. 5-ej pa. 
Koncert popularny 

Jotro o tfodi, 11 raoo 
Poranek muzycany 

Dr. med. 

S0MMER 
p o w r ó c i ł 

UL. 6. SIERPNIA 1 . T . l . 220-26 
•hor . akórne wenorycane I 

Lnmpa k w a r c o w a . 
Od 9— I I i 3 - 9 Odt poczekalnia 

W alcdt. od 10—1, 

koblacc 

dla p a l . 

p o w s z e c h n y spis l u d n o ś c i . 
Warszawa, 5 września. (Od wł- kor.) 

Na ostatniein posiedzeniu rady ministrów 
zostało podpisane rozporządzenie wspra 
wie przeprowadzenia drugiego powszech 
nego spisu ludności. Spis odbędzie się 
9-go grudnia i będzie on miał 

zakres węższy 
ni* spis z roku 1921-go, nie obejmie bo­
wiem gospodarstw rolnych, leśnych, o-
^niJniczycli, a ograniczy się jedynie do 
spisu ludności mieszkań i budynków. 

Prace przygotowawcze I opracowa­
nie spisu powierzono głównemu urzędo­
wi statystycznemu. 

Lodź, 5 września. Ubiegłej nocy we 
wsi Mnin, gminy Pjanów, w powiecie 
konińskim wybuchł pożar w zagrodzie 
Wawrzyńca Patowskicgo. Powodowany 
wiatrem ogień przerzucił się na sąsied 
nią zagrodę brata Patowskicgo — lgną 
cego. 

Mimo intensywnej akcji ratunkowej 
obie zagrody spłonęły 

doszczętnie wraz z inwentarzem żywym 
i martwym- Straty wyrządzone przez 
pożar sięgają wysokości 70.000 złotych. 
Przyczyny pożaru narazfc nieustalona 

W czasie ratowania płonącego dobyt 
ku Wawrzyniec Pasowski przygniecio­
ny palącą się belką odniósł ogólne cięż­
kie obrażenia ciała. 

Trucizna z a b u f e t e m . 
Kromka poqotow)a ratunkowego. 

Lódf 5 wrzoć.nia 
wczorajszym w godzinach W dniu wczorajszym w Rodzinach popo 

łudnlowych na ulicy Piotrkowskiej, przód do­
mem pod nr. 17 został ugodzony knwrił!:irm 
spadającego gzymsu w głowę przechodzący 
23-Ielni Szlama Frojman, bezrobotny, zamie­
szkały przy ulicy Jerozolimskiej 7. Frojmap 
odniósł 

wstrząs mózgu. 
Zawezwany lekarz miejskiego pogotowia ra­
tunkowego po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł ofiarę wypadku do szpitala Sw. Jó­
zefa. 

• • • 
Na Bałuckim rynku został napadnię­

ty i pobity przez nieznanych sprawców 30-let-

nl Cze.rfaw Wiklacz, bezrobotny, zamieszkały 
przy ulicy Bazarnej 9. Wiklacz pokłuty no­
żami odniósł rany klitki piersiowej I ramion 
Ofierze b/ijkl udzielił pomocy lekarz pogotowia 
ratunkowego. Sprawców 
poszukuje policja. 

tajemniczego napadu 

W dniu dzisiejszym, o godzinie 8 rano w bu­
fecie dworca kolejowego Lód* — Kaliska, 
usiłowała pozbawić się życia przez wypicie 
większej dozy nieznanej trucizny 20-letnia An­
tonina Gajdowa, ekspedjentka tego bufetu. 

Zawezwany lck/\rz pogotowia ratunkowego 
po udzieleniu pomocy pozostawał desperatkę 
na miejscu. Przyczyny samobójstwa narazić 
TUT: V " t - i l c n o . 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Wskutek rosnącej fali bandytyzmu Rada 
Ministrów opierając sie na dekrecie Prezydenta 
Rzplitej i r. 1928 postanowiła wprowadzić na tere­
nie całej Polski postępowanie doraine w sprawach 
kiirnych o zabójstwo zarówno osób urzędowych jak 
i prywatnydk kradzież, rozbój, wymuszenie dokona­
ne przy użyciu broni lub prr.cz zorganizowane ban 
dc, uszkodzenie dróg komunikacyjnych, azpicsoptwo. 
podpalenie, udział w bandzie mającej popełnić prze­
stępstwa oraz używanie, przygotowywanie, przecho­
wywanie i nabywanie materjałów wybuchowych, mo­
gących służyć do popełnienia wskazanych prze­
stępstw. Za przestępstwa karane w trybie zwyczaj­
nym ciężkiem więzieniem grozi kara śmierci. 

(—) Wszyscy sprawcy napadu na ambulans porz 
towy pod Ceczeniiynem zostali juł ujęci. Proce atu 
denta ukraińskiego Matuli, aresztowano nauczycielkę 
ukraińska z Bnhorodrzan, syna djuka z 1'crzeniiyna 
i ucznia kołomyjskiego gimnazjum, wszystkich człon­
ków Ukraińskiej Organizarji Wojskowej. 

(—) W wolącym się domu przy ulicy Nowomiej-
skicj 28 runął główny filar frontowy. Celem przepro­
wadzenia robót zabezpieczających wstrzymano w no 
ry ruch tramwajowy na tym odcinku do rana. 

I I C O R S O " 
Zielona 2 . 

Podwójny szlagierowy p r o j i r a m ? 8 0 ^ 3 3 ^ ^ ^ 

I . Pościg w płomieniach ^ 7 ^ 7 C o , 
O r a M . t a . n . M y , T w l 0 . k . . . k . W r . « „dwu., , M . A ^ k , 1 E . r o , y . . . _ „ . ^ M M ^ * ? ^ ^ 

Nad protfram; FARSA I a k t u a l n o ś c i f i l m o w o 

Poznań, 5 września (Od wł. kor.) — 
Dobrana piątka kombinatorów poznań­
skich utworzyła spółkę cekin założenia 
na większą skalę fabryki fałszywych 
stuzłotówek. Do spółki tej weszli trzej 
piekarze: Nikodem Krzyżau, Franciszek 
Biedny, Franc. Mańczak, drukarze Cze­
sław Chojnacki i rytownik Józef Klose. 
Zanim jednak zdołał puścić w nich zwo 
ją fabrykę policja Ich 

spelunkę wykryła. 
W lokalu tym znaleziono formalne labora 
torjum utensylja do fałszowania bank no 
tów itp. Wszystkich osadzono w więzić-

NOWY DZIENNIK ŻYDOWSKI. 
ŁÓDŹ, 5.9. W tych dniach ukazał się 

nowy dziennik żydowski „Nasz Głos", wy. 
dawany przez sjonistyczny „Nasz Prze-
glnd" w Warszawie i sprzedawany dla ce. 
[ÓW reklamowych po 5 groszy. 

Dr. med. 

H . K r a u s k o p f f 
Akuszerja i choroby kobiece 

mieszka obecnie 
ZGIERSKA 15. T e l . 113-47. 

Przyjmuje od 4—7 wieci-

" " " «vu |iuwai|i uiumeniec Ami 
irównany król aensscjl WILLIAM DESMONU 

iodu I Walka a haoda slucsrAeaw I " 1 

_ i . A"! ~" w ś , * d P'ona.c«ijo I Pocauttk starjsów w dni 
powszedni, o tj. 4 e| pp , 
w aob„ niedziele 1 świata 

Kilińskiego 178. 

O d w t o r k u , dniu 1 do p o n i e d z i a ł k u , d n i a 7 wraoanJa 1931 r e k u w łączn ie i 

J A N K I E P U R A 1 B R Y G I D A H E Ł M w arcydziele śpiewno-dźwlękowcrn p. t. 

Neapol, śpiewające miasto 
Początek seansów w dni powiztdnls o fods. 4-e|, w aoboty, niadsisla I twista o gods. 2-e| pp. 

Na pierwazy m i i ) wasystki* miejsoa po 60 Jro.izy. 

N f l j f g y j g o t r a m : „PIEŚNIARZ G Q R " W roli głównej Lawrence T l b e t t . 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
L e b a r z y - s p e c j a l l s Ł ó w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 rano do 8 wieczór, od 
11—12 i 2—3 przyimuie kobiata lekarz 
w niedziele i święta od 9—2 pp. 

Leczenia chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 

PORADA 3 zl . 

Dr. med. 

Z . R A K O W S K I 
i <()NS1 ANTYNOWSKA 9. TeL 127-81. 

SpecUdsta cborób uszu, nosa, gardła I pluć. 
Przyimuie ad 12 — 2 t S — 7. 

Od 10—11 I od 2—3 w Lecznicy, Zgierska 17 

T o w e rzystwo 
Wiedzy Techniczne] 

w Ł o d a i . 
Zapisy slucbaciy(csek) na; 

Roczne 
Kursy Radiotechniczne 

(na I-siy t l l- j i stopień) 
Knray 

Kreślenia Tecbn'cznego 
3 miesięctna V y dz is t y dla kreilany(ek) 
budowlanych, kanalliaeyjnych, aaizy-

nowych i elektryków. 
Przyjmuje i informacy) udziela Kanse-
larja Szkoły przy uL GDAŃSKIEJ 45, 

w dni powsaednie od 9—2 pop. 
I od 7—9 wieei. 

Dr. med. 

e 

ul. Andrzela S. Tel. lS')-40. 
Choroby M-.ńrne, weneryczne I moczoplclowe. 
Clektroterupja, diatermia I lampa kwarcowa 

Przyjmuje od I — 11 1 od 5 — 9 po I. 
W niedziele I iwleta od 9 — 1 przed poł. 

^ Ł J B l y , D ^ aa ^v4^lLer 
MJRW M JłJM.JKr4WJ1J l i A t . 

Specjalisła chorób skórnych 
I WENERYCZNYCH. 

litU NAWROT Nr. 2. Tel. 179-89. 
Przyimuie do 10 rano 1 4 — 1 wfect. 

W niedziele 11 - 2 po pol. Panie 4 — 1 
Dla nleramołnycb CENY LECZNIC. 

D r . m e d . 

Specjalista chorób skórnych 
l wenerycznych. 

Leczenie dj&termją. Kleklroterapja. 
ul. Południowa Nr. 2<S, 

t e l . żCl—93. 
Przyjmuje od 8—11 rsnp i od 5—9 wiecz 

w niedziele ort 9— 1 p. p. 
D l a n iezamożnych ceny lecsnlc. 

Dr. med. 

H . L U B I C Z 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

( moczoplclowycb, 
Ul . C e 3 ! c l n ! a n a Nr. 7 . T a l . 141 - 32 . 
(według stare) numeracji, ul. Cetielr'"ył 43). 

Przyimuie 8 - 10. 12 — 2 I 5 — 8 w tw&lele 
I święta 9 — 1 1 rano. 

Dla pań MMSMm poczekalnia. 

D O K T O R 

Ceglelniana 4, tel. 216-90 

XI. - - — —^ - « w « j « * e » 
Specjalista chorób skórnych I wene­
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 8 - 2 I od 5 — 9. 
W niedziele I święta od 9 do 1 w poł. 

Prywatne 
Pogotowie Lekarskie 

Popierafcie Przemysł Krajowy. 

TELEFON: 
Udziela doraźnej pomocy !ekar;-kiei we wszelkich 
wypadkach najjłych o kasdai porze dnia i nocy 
Lekarska pomoc akuszeryino - ginekologiczna. 

• lasem i bez LASU 

W 

CarotnfIccieSit. 

pierwsza stacja za Zgierzem 
w Lućmicrsktch larach). 

T A N I O D O SPRZEDANIA 
Bliższe l n fo rmac fe i Wó lczańska 73 

5. lnb t a l . 155-22. 

Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 
Pomoc 1 skutek bez operacji. 

KUPTURY, jako teł kalectwa nie wolno 
isniedby wnć. F&YT skutki dla tycia ludskiego 
iii bardzo ni. b.zpieczne. Runtura staje sio 
wielką ink glewa ludzka i konewka spowodo­
wać może śmiertelne powikłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaZe ortopedycz­
ne gumowe moje) metody usuwają radykalnie 
najnicbezpiecznielaze i najzaslarzalsze rup­
tury u metczyzn. kobiet i dzieci. Na ahrzy-
w i e n l e krę j ros lupa, p rzec iw tworze­
n iu ai«; g a r b ó w I gru£l (cy , leczn. ({or-
• ety ortopedyczne. Lda skrzywionych nóg 
i płaskich bolących stóp, wkłady ortope­
dyczne. Sztuczna uogt i ręce. 

świadectwu pochwalne wystawili prof. uniwersyt.'. . r u i . ur. H» 
prof. dr. J . Marischler , prof. dr. B. K l e l a n o w a k l . 

Spec. ] . RAP APORT ortoped. ze Lwowa, 
Ł ó d ź , u l . W Ó L C Z A Ń S K A nr . 10, f r o n t p a r t e r t e l . 221-77 

Przyjmuje od 9—1 i od 3—7, 
U W A G A i Osobiste jawienie się chorych iest konieczne. 

Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuję. 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 

V . Panu RAPOPORTOWI włsselslelowl saktadsi leesniciel er(oped|| 
w Lodil przy ul Wólciaftskiej Nr. 10 (front) parter składam bubliczae po. 
dziękowania ca usunięcie mi ruptury aa która cierpiałem prses 40 ia^ 

Ks. TEODOR JURYK 
kanonik 

Prof. Dr. R. Barąoz 

r. N. HALTRECHT 
Cliorobv skórne I weneryczne. 

Piot rkowska 10. 
T e l e f o n 245 2 1 . 

Przyjmuje od 8 — 11 rano, 1—3 pp. i od 
godz. 6—9 w iecz . 

W niedzielę 1 święta od 9 — 12 w pot. 

K1UŻ. AL. KOSCUSZK1 27, tel. 141-01, biuro 
.Polruclt" poszukuje — poleca, gospiydarstwa, 
domy, wiJle. place, lokale, parcele, mieszkania. 
pokoje umeblowane. 

Dr. med. I t ó z a i t e r 
powrócił. 

Specjalista chorób skórnych, 'wenerycznych 
i moczopłciowycb 

ELEKTROTERAPJA. 
ul. Narutowicza 9. tel. 128 • 98. (Dzielna) 

''rzyjrauie od r. 8—10 rano t od 5—8 po pol. 
i iddzlelna poczekalnia dla Taft 

KILKA PLACÓW położonych przy ul. Przemy­
słowej, w pobliżu ul. Brzezińskiej R~ do sprzc-
dania. Wiadomość: Przemysłowa Nr. 11 u win-

iściclela. Komunikacja tramwajowa Nr. 1 I 6. 

JÓZEFA KARSZ zagubiła legitymację, wydani 
z lahrykl Poznańskiego. 

UUIORY męskie, damskie, obuwie, swetry oa 
wypłatę, ul. Piotrkowska nr. 37, 111 wejście, 
I piętro. 

POSZUKIJE uczciwej dziewczyny, do pomocy. 
Zgłoszenia: Stefania Sommer. ul. Gdańska 126. 

OLSZEWSKI ROMAN zagubił" ks. wojskowa, 
wyd. przez P. K. U. Łódź-ntiasto oraz zaświad­
czenie ślubn«. 

MASZYNĘ do szycia sprzedam tanio. Ogrodo-
wa 28, m. 16 (wejście z bramy na lewo). 

SPRZEDAM sklepik z towarem I urządzenien 
oraz z mieszkaniem tanio z powodu wyjazdi. 
Kielma 63. 

ZAGINĘŁA legitymacja z funduszu bezrobocia, 
wyd. na na.zwislso Marjana KustrzyńsWcgo, zam. 
orzy ul. Ogrodowej Nr. 28. 

http://bez.ro
http://prr.cz
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Kto straŝ lał? 
Skończona kar 

Senator stanu New Jersey, Roy Ya­
tes, dotąd walczy ze śmiercią w szpitalu 
po tragicznem rendez vous z panną 
Ruth Yavna Cramer. Widzenie to praw­
dopodobnie przypłaci on życiem, gdyby 
jednak wyżył, wbrew opinji lekarzy, to 
karjerę jego polityczną uważać można 
za skończoną wobec 

skandalu i zgorszenia, 
jakie romans jego z pcnr.ą Cramer wy-
volał w sterach republikańskich stanu 
New Jersey. 

Śledztwo, przeprowadzone w tej za­
gadkowej sprawie, ujawniło niezbicie, 
że postrzelony sana tor łożył na utrzyma­
nie swej przyjaciółki I że pozatem ofia­
rowywał jej podarki, pochodzące nie 
v yłącznie z własnej kieszeni, jak Bp. 
bilety wolnej jazdy koleją, które zdoby­
wał dzięki swoim stosunkom, a które 

obciążały skarb państwa. 
Panna Cramer oskarżona jest formal­

ne o zamach na życie senatora Yates, 

j e r a senatora. 
wykonany podczas schadzki w jej mie­
szkaniu. 

Oskarżona jednak nie przyznaje się 
do winy, twierdząc, że nie wie, z czyjej 
ręki padł fatalny strzał. 

Policja znowu utrzymuje wprawdzie, 
że sprawczynią postrzelenia Yatesa jest 
panna Cramer, nie ma jednak 

żadnych na to dowodów. 
Senator Yates, który mimo swego 

ciężkiego stanu jest zupełnie przytom­
ny, również nie chce albo nie może wy­
świetlić sprawy. 

Dowodzi, że nie wie, kio strzelał, 
zaprzecza też, jakoby sam chciał popeł­
nić samobójstwo. 

Wobec braku wszelkich dowodów i 
uporczywego milczenia zarówno oskar­
żonej, jak i jedynego świadka zamachu, 
którym jest sama ofiara, śledztwo 

prowadzone jest po omacku 
I nie przynosi żadnych nowych danych. 

1 

Dwa trupy w hotelu. 
Dramat bezrobotnej artystki. 

wackich sferach filmowych duży rofgłos 
przez obraz „Kobieta bez czci", w któ­
rym grała główną rolę. 

Pomimo powodzenia, od dłuższego 
czasu nie mogła dostać „engagement", 
a depresja z powodu przymusowego bez­
robocia popchnęła ją w objęcia demona 
kokatntzmu. 

W jednym z hoteli w Pr*dz8 popeł-
Jili samobójstwo 28-letnj Inżynier Jaro-
i ]aw Czerny i 18-letnla aktorka fi'mowa 
Emma Knebl. 

Odebrali oni sobie życie 
wystrzałami z rewolweru. 

Motywy tego tragicznego wj darzenia 
ta nieznane. 

Emma Knebl zdcbyla w czechosło-

BCsiąźę agentem Forda. 
Wnuk Wilhelma II umie sprzedawać samochody 

Na okręcie „Europa" przybył do Sta- ' — * « , 
r ')W Zjednoczonych Am. Półn., syn by-
l< go następcy tronu niemieckiego, wnuk 
e':skajzera Wilhelma, — książę Lud-
wtk Ferdynand Hohenzolem, który ma 
n idzieję, otrzymać 

posadę u Forda. 
Książę Ludwik zwierzał się swoim 

F -zyjacjorom, że kiedy po raz pierwszy 

Eksperyment z karta pocztową. 
Podróż naokoło świnia za dwa złote. 

był w Ameryce, to wówczas Ford przy 
rzekł mu, że skoro nad sobą szczerze po­
pracuje i nauczy się sztuki sprzedawa­
nia samochodów, to powierzy mu repre­
zentację swojej f i rmy w którymś z eu­
ropejskich krajów. Książę Ludwik przy­
był obecnie do Detroit I pragnie wyko­
rzystać obietnicę Forda. 

Przed kilku miesiącami niejaki p. W. 
b. YounjJ, mieszkający w miejscowości 
V,-yheil w Natalu, postanowił urządiz'ć 
ciekawy eksperyment. Chciał mianowl-
c e stwierdzić, czy kartka pocztowa mo­
że zrobić podróż naokoło świata I Ile ta­
kie tournee kosztuje i jak długo trwa. 

Wysłał zatem ao iednego ze swych 
przyjaciół w Singapore kartkę, w które! 
wyjaśnił rnu swoje zam'erzenle • prosił o 
wysłanie kartki 

do następnego adresanta, 
w ten sposób aby lcażdy z otrzymujących 
przesyłał js dalej systemem łańcucho­
wym podług podanej marszruty. W ten 
sposób ptervsza pocztówka ktĆirą można 
nazwać podróżniczką naokoło śwjaifa, 
przybyła z Singapore do Sydney, stam­
tąd na półwysep Malajski, dalej do Au-
stralji, z Australjl óo Stanów Zjednoczo­
nych, stam*ąd do Kanady, dalej do An-

gljl napowTÓt do Południowej Ameryki. 
Oryginalna podróżniczka ukończyła swo 
je tourne w 120 dniach. 

Ten czas podróży nie może natural­
ne wytrzymać porównania z rekordem 
samolotowym Posta i Ga<ty'ego. ZaJto pod 
róż pocztówki była niezwykle urozmaico 
na 1 odbywała się za pomocą najrótno-
rodntejszych środków transportowych. 
UdaJtność eksperymentu polegająca na 
•em. *e kartka osiągnęła swći cel dowo­
dzi dobrej organizacji pocz<owej we 
wszystkich częściach świata. 

Koszta tej okrężnej podróży kartki 
pocztowej wyuosly stosunkowo niewie­
le bo Ucząc pa nasza monetę tylko nieco 
więcej 

nad dwa złote. , 
Warto nadto zauważyć, że kartka przy­
była do pu nktu swego wyjścia w bardzo 
dobrym stanie. 

W burgundzkich winnicach. 

Kra ina cennych t r u n k ó w 
Oryginalny szpital średniowieczny. 

Dijon, we wrześniu. 
Sercem BuTgundji są niewątpliwie 

zbocza górskie z winnicami, wąskie pas­
ma ziemi pomiędzy Dijon i Santenay, 
gdzie od tysiąca pięciuset lat zgórą Gal-
lowie sadzili swoje słynne wino. Z tych 
kamienistych i niocienionych pagórków 
pochodzi napój, który stanowi o sławie 
Burgundji i jest niejako esencją umysło-
wośei tutejszych mieszkańców. 

Pasmo winnic na zboczu — „la Co-
te" — które zwiedzić powinien każdy 
turysta, bawiący w Burgundji, ciągnie 
sie tylko na długości sześćdziesięciu k i ­
lometrów. Dobrym samochodem obje­
chać jc można w ciągu godziny (oczy­
wiście bez postojów). 

Dawna droga królewska, równa i 
szeroka, zaczyna się na południe od Di­
jon i dzieli kraj na dwie strony. Z lewej 
— ciągnie się równina, „kraj niski", jak 
go tutaj nazywają, z uprr.wnemi polami. 
Z prawej zaś wznosi się łańcuch pagór­
ków, pokrytych zielenią winnic- Po dro­
dze mija się Marsannay — la Cóte, Cou-
chev i Fixin — wszystko etykiety do 
win tutejszych. W Fixin, w dawniej­
szych czasach, stary kapitan gwardji na 

poleońskiej wzniósł w parku swym dom 
— reprodukcje domu Napoleona na wy­
spie św. Heleny. 

Wzmiankowane dotąd miejscowości 
są jakby wstępem tylko do szlachetniej­
szej dziedziny win burgundzkich. roz­
poczynającej się od osady Oevrev *— 
Chambertin, miejsca wyrobu słynnego 
wina Chambertin, 

„króla win I wina królów, 
ulubionego przez Napoleona. Wzdłuż 
drogi widać imponujące fasady domów 
i piękne, cieniste ogrody. Są to jednak 
tylko zewnętrzne strony samych osiedli 
wir.iarzy. Aby zwiedzić te ostatnie i za­
znajomić się z produkcją wina, trzeba 
wysiąść z samochodu, przejść wąską 
drogę wpoprzek wsi z Morey do Cham-
bolle — Musigny, znanego z wina 

z zapachem fiołków. 
Ulice osiedla są czyste i wszędzie 

znać dobrobyt. Niemal wszystkie budyń 
ki są jednego typu: bardzo długie, pię­
trowe, pośrodku mają ganek i podwójne 
schody. Z dołu z prawej strony znajdu­
je się pomieszczenie dla kuf dla fermen­
tacji wina. beczek i tłocznie- Z lewej 
schodzi się do „salonu" winiarza, — 

Nowi giganci przestworzy 

U góry: Nowy typ pasażerskiego hydroplanu Dornier-Wal, mieszczącego 25 pa­
sażerów 1 rozwijającego szybkość 185 kilometrów na godzinę. U dołu: Wycią­
ganie największego sterowca świata „Akron. dwukrotnie przewyższającego sta 
tek powietrzny „Graf Zeppelin", przy pomocy ruchomego masztu żelaznego 70 

metrów wysokości. 

piwnicy, gdzie na ścianach z szarego ka 
mienia, zielonych od siarki i sulfatu, wi 
szą bursztynowe winne grona. 

O kwadrans drogi stąd leży miasto 
Beaune. starożytne, spokojne i bogate, 
opasane murem miejskim i bulwarami, 
całkowicie przesiąknięte zapachem wi ­
na. Miasto szczyci się ze swego stano­
wiska winnej stolicy Bur<rundji, słownej 
siedziby tranzakcyj w branży winiar­
skiej, i z pewną pogardą spogląda na 
Dijon, główne miasto prowincji. 

Beaune poza tern posiada w swych 
murach klejnot architektury flamandz­
kiej, jedyny we Francji — główny szpi­
tal miejski. 
Zbudowany został w '5-em stuleciu, 

iako akt pokuty fundatorów, małżonków 
Rolin. 

Zarówno architektura wewnętrzna 
jak i zewnętrzna gmachu nie zmieniły 
się wcale od czasu jego powstania. W y 
zdrowieńcy, spoczywający w wielkich 
łóżkach z kolumnami, przebywają w 
olbrzymiej sali, która zarazem służy za 
kaplicę. W „aptece" tygielki, słoiki i bu­
telki zachowały swoją pierwotną postać 
jak i większość naczyń kuchenych z cy­
ny w obszernej kuchni. Zwiedzić moż­
na wszystkie pomieszczenia- Na najwięk 
szą uwagę zasługuje muzeum, mieszczą­
ce się w Jednem ze skrzydeł gmachu 
szpitala. Znajduje się tutaj słynny obra' 
flamandzkiego malarza Rogera van der 
Weyden (15-te stulecie), przedstawiaj? 
cv Sąd Ostateczny. Obraz przejmuje n. 
alistycznem ujęciem tematu. Niema i: 
bardziej wstrząsającego ponad grozę p v 

tępionych, których pochłaniają zewsz; 
otwierające się czeluście ziemi, a )' 
bardziej uduchowionego ponad post,;' 
Najśw. Marji Panny, o twarzy zalań 
łzami, i składającej ręce gestem błag 
n !a i bezgranicznego miłosierdzia. 

W szpitalu corocznie odbywają si" 
dwie bardzo oryginalne uroczystov 
zgoła odrębnego charakteru: proces; 
w dzień Bożego Ciała i malownic/... 
sprzedaż przez licytację 

wyborowych win szpitalnych, 
co ma miejsce w listopadzie. 

Trudno opuścić Beaune, nie zwie­
dziwszy kościoła Notre - Dame z 13-g<> 
stulecia, gdzie w zakrystii znajdują sh-
cudownej piękności gobeliny. Poza tern 
jak wszędzie w 'Burgundji, na każdym 
kroku spotkać można piękne I ciekawe 
zabytki starożytności w postaci arty­
stycznie rzeźbionych drzwi, oryginal­
nych starych dziedzińców 1 t. p-

Dookoła miasta, jak wszędzie w tym 
błogosławionym kraju, rozciągają się 
słynne winnice, przypominające o spe­
cjalności Burgundji. 

MaL 

Pracz z uprzedzeniem, 
fte polski towar Jest gorsza 

od zagranicznego. 

m 

Maria Żurawska ^ . r i ! J . r " k . ^W]onJ 

' TAJEMNICA 
„CZARNEJ RĘKF 

POWIEŚĆ. 

Przy świetle zapałki spojrzałem na 
zegarek, wskazywał trzy kwadranse na 
dwunastą. Jakaś żądza wrażeń zawład­
nęła mną. 

— Wkroczę na cmentarz, dotrę do 
baszty i przekonam się, czy jakie widmo 
ukaże mi się za kwadrans — pomyśla­
łam. 

Dziwne uczucie znane każdemu u. 
czestnikowi wojny, strachu przed trwo­
gą, zadrżało w mem sercu, potęgując 
jeszcze chęć pokonania nieokreślonego 
niebezpieczeństwa. 

Znalazłem wyłom w murze i dosta­
łem się na cmentarz. Posuwanie się na 
przód w ciemnościach wśrćd chwastów 
i stosów kamieni było wielce utrudnione. 
Co chwila nega uderzała o głaz, lub za­
padała w głębokie jamy. Traciłem rów­
nowagę, a raz utknąwszy zawadziłem 
nogą o jakiś grób, upadłem i popiekłem 
sobie twarz o pokrzywy. Dalej zaczepi­
łem się o krzyż i wydało mi się, że nie­
widzialna ręka schwyciła mnie za ubra­
nie i trzyma. 

Wreszcie pokonawszy wszystkie trud 
ności, doszedłem do ruin i tu się zatrzy­
małem. 

Potężna, tajemnicza i groźna wzno­
siła się przede mną kamienna wieża 
wśród rozrzuconych gruzów. Fale głu­
chym łomotem biły o jej skalistą podsta­
wę. Smętny głos puszczyka kryjącego 
się w ruinach zdawał się im wtórować. 
s<*tki nietonerzy wirowały nad głową. 

Znów spojrzałem na zegarek, pięć 
minut dzieliło mnie jeszcze od godziny 
duchów. 

Czekałem z dziwną niecierpliwością, 
.vsłuchany w melodję fal i w przeciągłe 
nawoływanie puszczyka tak tęskne i zło­
wrogie, jakby było zwiastunem nie­
szczęścia. Dłużyły się minuty jak godzi­
ny. Co chwila oglądałem się dokoła, wy­
dawało mi się.że jakieś cienie wyłaniają 
się z ciemności i przesuwają koło mnie. 

Nagle z oddali doleciał mnie dźwięk 
zegaru z wieży kościelnej w Douarnenez. 
Biła dwunasta. Liczyłem uderzenia. 

Gdy ostatnie zatętnialo i rozwiało 
się w powietrzu, światło zabłysło w 
baszcie. 

Nigdy dotąd w calem życiu nie doz­
nałem takiego -yttaftnja. Oblał mnie 
zimny pot, zęby zadzwoniły, dreszcz 
wstrząsnął całem ciałem, nogi zadygota­
ły i oszalały ze strachu jąłem uciekać 
pędem w przekonaniu, że ktoś ranie go­
ni. Oprzytomniałem dopiero w oświetlo­
nej uliczce mieściny. 

Stanąłem i obejrzałem się dokoła. 
Szczęściem było pusto, nikt nie widział 
mej idjotycznej ucieczki. Serce biło mi 
jak młotem. Czując się daleko od zaświa­
towych zjaw, uspokoiłem się i zawsty­
dziłem okropnie. 

— Więc to ja, kawalerzysta, rot­
mistrz wojsk polskich, odznaczony krzy­
żem „Virtut i militari" i legją honorową, 

uległem panice jak baba 1 zwiałem dla­
tego, że światło zabłysło w ruinach? 

Jakżeby uśmieli się serdecznie kole­
dzy z pułku, widząc mnie zmiatającego 
bez tchu, z duszą na ramieniu. 

Byłbym chyba w ciągu całego życia 
przedmiotem dowcipów i żartów. Czu­
łem się głęboko upokorzony i wolnym 
krokiem powróciłem do oberży. Rozigra-
ne nerwy długo nie mogły powrócić do 
normalnego stanu, zasnąłem dopiero gdy 
pierwsze promienie brzasku zawitały do 
pokoju. 

9 
Obudziłem się bardzo późno wypo­

częty po kilku godzinach twardego snu. 
Arcygłupia nocna przygoda poszła w za­
pomnienie. Perspektywa wizyty u baro­
na była przedmiotem mych rozmyślań. 
Nie przestawałem żałować, iż przybyłem 
za późno, aby objąć posadę profesora 
Władzia. Po za korzyścią materjalną, 
dałoby mi to możność dokładnego zba­
dania każdego zakątka nie zwierzając 
się nikomu. 

Na dyskrecję Alberta mogłem liczyć. 
Wdzięczna postać panny Miry i jej prze­
miły glos stały mi w pamięci. Historja 
opowiedziana przez doktorostwa budzi­
ła zainteresowanie, tembardziej przykro 
mi było, że ujrzę tylko przelotnie miesz­
kańców Brery. 

Jaki będzie wynik mej podróży do 
Bretonji? Czy w tych dniach stanę się 
bogaczem? 

Nadzieja i obawa przed rozczarowa­
niem toczyły walkę w mem sercu, aż do 
chwili, gdy samochód doktora stanął 
przed gospodą. Albert uścisnął mi dłoń, 
a pani' Serjean witała mnie ślicznym uś­
miechem. 

Rozmowa trwała krótko,, po paru mi­
nutach jazdy wysiedliśmy przed pałacem. 
Służący wybiegł na nasze spotkanie i 
wprowadził nas do salonu, gdzie cała 
rodzina była już zebrań*, 

Nasze wejście przerwało rozmowę, 
wszyscy obecni ruszyli się z miejsca. 

Przedstawiono mnie najprzód jakiejś 
starej matronie, później baronowi, a na. 
stępnie pannie Mirze. 

Spojrzała na mnie z pewnem zdu­
mieniem i ciekawością, przypominając so­
bie zapewne nasze wczorajsze spotkanie 
nad morzem. 

Chciała coś powiedzieć, lecz Władzio 
pociągnął ją za rękę, wołając głośno: 

— Patrz, Miro! To ten sam pan, który 
wczoraj siedział na kamieniu i słuchał 
czytania, a tyś mówiła, że nie rozumie 
po polsku. 

Również panienka jak i ja, zarumie­
niliśmy się po uszy, jakby przyłapani na 
jakiemś przestępstwie. Całe towarzystwo 
zainteresowało się zajściem. 

— W istocie rzekłem — popełniłem 
wczoraj niedyskrecję, ale tak daleki by 
łem od przypuszczenia, że pierwsze oso. 
by, które spotkam na wybrzeżu Bretonji, 
będą rodakami, że słuchałem całkiem od. 
ruchowo, a następnie z prawdzlwem za 
interesowaniem, wspominając chwile, 
gdy sam po raz pierwszy czytałem 
„Ogniem i Mleczem". 

— I poczuł się pan odrazu wśród 
swoich — rzekł uprzejmie baron. 

Wyobrażałem go sobie zupełnie ina­
czej, to też z pewną- ciekawością przy­
patrywałem się jego wysokiej atletycznej 
postawie, sTwym włosom, stalowym prze 
nikliwym oczom nad orlim, arystokra­
tycznym nosem i ustom o wyrazie trochę 
pogardliwym, nie okrytym żadnym za­
rostem. 

Cała jego osoba miała coś imponują­
cego i wybitnego, jednak na razie nie 
mogłem sobie zdać sprawy, czy wzbu­
dza sympatję, czy uczucie przeciwne. 
W każdym razie wyglądał na jednostkę 
pełną indywidualności. 

— Czy dawno przyjechał pan z Pol­
ski? — ozwał się głos matrony, o któ- • 
rej dowiedziałem się później, że nazyw;; 
się madame Depertois, jest dawną na­
uczycielką Miry pozostającą dziś pvzy 
niej w roli „dame de compagnie". 

— Egzamin się rozpoczyna — pp." 
myślałem odpowiadając na pytanie. Czu­
łem bowiem wszystkie oczy ku sobie ̂  
zwrócone i to napełniało mnie uczuciem \ 
nieśmiałości. 

Natura obdarzyła mnie tą nieznośna 
wadą. Nie potrafiłem nigdy jej przezwy- ] 
ciężyć i ten kłopotliwy rys charakteru 
nietylko psuł mi każdą towarzyską zahn-"j 
wę, lecz często paraliżował inicjatywę, i i 

— Będą mnie oglądali jak raroga,'j 
muszę się pilnować, aby jakiej niedo.' 

'rzeczności nie popełnić — pomyślałem.; •» 
Otwierające się drzwi do sali jadał-j 

nej i uroczysty głos kamerdynera ozanj-1 
miający, że śniadanie podane — przer­
wało me rozmyślania. 

Wskazano mi miejsce między doktoro-' 
wą, a panną Mirą. 

Stół był nakryty z subtelną elegan­
cją. Stroiły go żółte róże estetycznie' ułs* 
żone wśród pysznie rzeźbionej 
zastawy. Bogaty zbiór staroświeekTej 
sewrskiej porcelany zdobił od góry do 
dołu ściany wielkiej sali. j 

Jednym rzutem oka zauważyłem wszy^ 
stko, do najdrobniejszych szczegółów.', 

Wydało m l się to dziwnie obce i po­
czułem się tak daleki od całego otocze­
nia, jakgdyby, tylko moja osoba fizyczni 
tu się znajdowała, a duch błądził gdzlsl 
w przestworzach. 

Jakiś wzrok uporczywie we mnie 
utkwiony zdawał się zgadywać moją 
myśl. Panna Mira patrzała na mnie z syn; 
patją i nagle jakiś prąd obopólnego po­
rozumienia nas złączył. 

(d. c. n | 
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ZVCIQ Warszawy w kilku 

w i e r s z a c h . 

Minister Kiihn wyraził zgodę za za'c 
jicnie 2-cli bram prowadzących n a teren 
itolejowy od strony dworca przyjazdowe­
go. Poza tein za zgodą ministerstwa zr.ie siane maia b\ć częściowo kwietniki na 
mieisce którvch urządzi se oostój dla do 
rożek samochodowych. Władze ruchu ko łowcgn uważają za konieczne zlikwido­
wanie również kwief.ków, znajdujących 
>;ę pod murami domów, wychodzących 
na teren uliczki. W tej sprawie oczekiwa 
na jest również przychylna decyzja mi:i tira Zaznaczyć należy, że w chwili obec­
nej nich przed dworcem Glćw nym odby­
wa się chaotycznie. , , 

Komisariat rządu oczekuje zburzenia 
bram i zniesienia kwietników, poczcni 
wprowadzi nowi* roznlanowanie mchu 
?rzcd dworcem Puch kołowy mianowi­
cie będzie odwrócony w te" sposób, że samochody krążyć będą od Chmielnej >rzez uliczkę w kierunku Marszalków-

walki z feezrc&odem. 
J.ćdź, dn. 5 września. Dziś w staro­

stwie powiatowem odbędzie się narada 
w sprawie zorganizowania na terenie 
gmin powiatowych komitetów pomocy 
dla bezrobotnych. 

W naradzie tej wezmą udział przed­
stawiciele miast i gmin powiatu łódz­
kiego. '^Z 

Według opracowanego już planu ko 
ir.itety powiatowe przystąpią do zorga­
nizowania kuchen dla bezrobotnych oraz 
przeprowadzą akcję zbiórki datków w 
naturze. 

Według obliczeń największa nędza 
panuje w Zgierzu. Konstantynowie, Choj 
nach i Aleksandrowie. 

Stwierdzono, że w Zgierzu każdy 
piąty mieszkaniec pozostaje bez środków 
do życia. 

W Konstantynowie 80 procent war 
sztatów zostało unieruchomionych. 

Podobna sytuacji przedstawia się w 
Chojnach i Aleksandrowie' 

Pozatem w wielu gminach sytuacja 
jest tak ciężka, że wymaga natychmia­
stowej pomocy komitetów. 

Przejechany robotnik. 

Dyrekcja f*azowni sprowadziła tytu-
n próby a-parał wykazujący w sposób 

^dokładniejszy w jakim stopniu po­
wietrze jesf zepsute i zatrute wskulek 
obecności w niein gazu łwAttinejfO gazów 
spalinowych t. ;;w. czadfl czy też nad­
mienię} ilości bezwodnika kwasu wę;;!c-
wego. Aparat len oparty na zasadzie d^ fuzji gazów i różnicy ciśnień, próbowany 
bvf już w k;lki> wypadkach i dał dosko­nałe wyniki. Tak węi: po otworzeniu ok 
na w pokoju od uiicy momentalnie w y k a 
/a* na skali wzrost zawartości gazów spa 
i łowych W wykopanym dołku przy ko­
rzeniach zeschnięfo.Co drzewa wykazał O 
•iceność gazu świetlnego. W pom-ieszc •<?-
liu w którem wydobywa <ię g*az świeM-
ly z przewodu aparat wykazuje procen­
tową zawartość jego w powietrzu. 

• a • 

Akcja budowy 27 domów dwurodzJn 
nych dla urzędników miejskich na bura 
kowie wstrzymana jest ze względu na 
czynione miastu trudności przy przeka­
zaniu wyznaczonego na ten cel terenu, 
leren ten jeszcze w r. 1928 był odstą­
piony miastu za cenę wybudowania czte 
recu domów czterogodzinnych dla woj 
skowości Do czasu decyzji właściwej 
władzy, budowa omawianych domów 
lest wstrzymana. 

* a • 

Wydział techniczny magistratu opra 
cował wswo im czasie projekt budowy 
pierwszej nowoczesnej hali dzielnicowej 
przy ul. Wolskiej w dwu fragmentach: 
hali spożywczej oraz haM spożywczej i 
galanteryjnej. Konsorcjum angielskie, fctó 
te obecnie zdecydowało się na sfinanso­
wanie budowy, skłonne Jest raczej zrea 
lizować całą budowę, obejmującą oby­
dwie hale, które mają być połączone kry 
tein szkłem pasażem. Obecnie konsor-
cftrm przedstawione będą wszystkie po­
trzebne w tym celu dane. Jednoczesna 
budowa obydwu hal kalkulowałaby się 
lepiej- W każdym razie założenie funda­
mentów pod budowę hall spożywczej na 
ttąpi w tym roku. 

Wóz stał się dzisiaj właściwie prze­
żytkiem, tak jak przeżytkiem jest dobra 
sztuka w teatrze, dobra „sztakarnięs" w 
restauracji lub jak uczciwa kobieta po­
wyżej lat 16. 

Jednym z milszych rodzajów wozów 
jest wiejski wóz siana. Można na nim 
spać i robić inne miłe rzeczy, przyczem 
zapach siana jest bardzo zdrowy l niko­
mu w niczem nie przeszkadza, czego np. 
nie można powiedzieć o takim ładunku 
wozu, jak dajmy nato, nawóz. 

Wóz w mieście jest jednem z utra­
pień mieszkańców miast, huczy, trzęsie 
i podrzuca się na wybojach, aż szyby brzęczą- Wóz psuje bruk i widok, zagra­
dza przejście pieszym przechodniom i 
przejeżjżającym samochodom. Ulubio­
nym „ torem" wozów w mieście są szy­
ny tramwajowe. Nawet jeśli bruk jest nic 
zły. woźnica zawsze skieruje wóz na szy­
ny i wsłuchuje się z lubością w alarmo­
we dzwonki maszynisty tramwajowego, 

wie kolo za kołem, wlec się za wozem. 
Wóz nie zjedzie tramwajowi z szyn, pó­
ki nie będzie musiał skręcić w Jakąś 
przecznicę, woźnicę bowiem wcale nic 
obchodzi, że maszynista musi trzymać 
s!ę ściśle terminów przyjazdu i odjazdu 
że pasażerom śpieszy się, i wreszcie, ie 
wozom nie wolno po szynach jeździć. 

Drugą właściwością wozów jest Ich 
szybka jazda w tych momentach. Kiedy 
właściwie wóz powinien stanąć, a więc 

na przy przystankach tramwajowych przecznicach ulicznych itp. Wtedy fleg­
matyczny woźnica zacina konie i jedzie 
po kawalcrsku, żeby przechodniom po 
kazać, że wozem także można zrobić 40 
kitanctrów na godzinę. 

PRZEJECHANY. 

Do tego rodzaju woźniców należą 
Szymsie Fajbusiewioz, zamieszkały 
przy ulicy Zgierskiej 6. \Sfrymsio był 
władca wozu, służącego do przewożenia 
wę^la- Szymsio jeździł z fantazja, wę­
giel strząsał swój miły pyłek na jezdnię 
skąd go wdychiwall przechodnie i rad 
był z życ :.i. 

Zdarzyło się dnia 14 maja rb., że Faj-
busiewicz jadać z węglem przćz ulicę 
Ogrodową najechał na 37-letnicgo robot 
nika Stanisława Rubowskicgo, zamiesz­
kałego przy ulicy Rcjtcra 12. 

PoJicja spisała Szymsiowi odpowied­
ni protokół { skierowała go na drogę są­
dową. 

Sąd Grodzki w Lodzi stwierdził, żc 
Szymsio winien jest faktowi przejecha­
nia robotnika Rubowskicgo, gdyż ru­
szył końmi z postoju akuratnic w takimi 
momencie, kiedy przez ulicę przechodzi­
ła większa liczba przechodniów. Wyrek 
Sadu Grodzkiego opiewa, źc Szymsio 
Fajbusicwicz zapłaci 30 złotych grzyw­
ny. 

Jerzy Krzcckl. 

Życie Pabianic. 

Mim Mm Legionu 
Pabianice. 5 września. Jutro w Pa­

bianicach odbędzie się uroczystość po­
święcenia sztandaru miejscowego od­
działu Lcgjonu Śląskiego. Uroczystości 
poświęcenia dokona J. F. ks. biskup dr. 
Tymicniecki. W uroczystościach weź­

mie udział wicemarszałek sejmu Polakic 
wicz, wicewojewoda łódzki Kirtiklis. se- i 
kretarz generalny federacji Zw. Wojsk. 
Wyrzykowski, prezes zarządu głównego 
Legionu Śląskiego Gościński, oraz dele 
gat Rady Ministrów p. Rusinowicz. 

Niema mowy o strajku lekarzy 
w Łódzkiej Kasie Chorych. 

t.ódź, 5 września. Od kilku dni lanso­
wane są w Łodzi pogłoski o rzekomym 
zatargu, jaki miał powstać między le­
karzami a Kasą Chorych oraz o przygo­
towywanym strajku. 

Otóż w związku z tem Kasa Cho­
rych wyjaśnia, *e o żadnym zatargu z 
ckarzami w tci chwili 

nie ma mowy. 

mowę zborowa z lekarzami-
Obecnie lekarze dążą do spisania ttfl 

wej umowy, o jaknajdogodniejszych wa 
runkach płacy i pracy. 

W związku z tum w najbliższym cza­
sie odbędzie się szereg konferencyj przec 
stawicieli lekarzy z przedstawicielami; 
Kasy Chorych a to celem ustalenia wa­
runków na jakich będzie spisana nowa 

Wobec przeprowadzania poważnych umowa zbiorowa, 
oszczędności Kasa Chorych zmuszona by Jak widać w tej chwili nie ma mowy 
a wyniowić niekorzystna dla siebie u-1 ani o zatargu, ani też o strajku. 

„Czarna raka" przed sądem. 
Fantazja wiejskiego wyrostka. 

Zredukowani urzędnicy 
Splą na ł awkach ogrodowych. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W Bydgoszczy odbywają się obec­

nie co tydzień zebrania bezrobotnych, 
osobno robotników, a osobno inteligen­
cj i . 

I iedsd 1 drudzy cierpią 
m . skrajną nędzę, 

N a w»6r w i e d e ń s k i 
P R A C O W N I A ORTOPEEY f ZNA 
pod ManinkUm !<ksrr.a fprcialisly wyko 

ou|« podług odbitki gipsowej: 
. wk ładk i na stop*? p łaską , gor-

| • • t y ortopedyczne, aparaty , 
1 protezy 1 t. p. Obstał, przyjm. 

Karola S. 

której działające na terenie Bydgoszczy 
trzy komitety nie mogą podołać. 

Ostatnio wysunięto projekt utwo. 
rżenia przy magistracie specjalnego re­
feratu dla s,iraw bezrobocia, który za­
jąłby się energiczniej pomocą bezrobot­
nym, 

ginącym z głodu. 
Dziś jest tak, że wielu zredukowa­

nych urzędników, po eksmitowaniu ich 
z zajmowanych mlcszknn, nocuje na ław 
kaęh ogrodowych i w przedsionkach 
dworców. 

Dzksiatki wydalonych z biur urzęd­
niczek przesiaduje calem! dniami w ka­
wiarniach, nic oczywiście nie konsu­
mując, nie mając nad głową. 

Z Tarnopola donoszą: 
W zimie br. w Koszlakach pow. Zb-i-

raż u kilku osób wywołały pewne za­
niepokojenie podrzucane im pod próg 
anonimowe listy, nodpisane pod pompa 
tycz i"!'- hasłem Hic jś „Czarnej ręki" 
cze tp.. Riożące adresatowi śmiercią !ub 
podpaleiicm, je<l: w oznaczonym termi 
nie i miejscu r>ie złożą okup w różnych 
KwOlath po 100 zł., czy kiłkamaś::e do­
larów I.łsty takie otrzymali między in­
nym: ksiądz er. kat. Teofil Łucyk. na­
stępnie syn :epo akademik Zenon Łnr 
cyk. a w końcu obie nauczycielki nrei-
scowej wkuły Zofja Kotowiczówna I 
Marja Bauer. Ostatrc mocno przestra­
szone rdaly «ie 

o r.omoc do posterunku P- P. 
Przodownik PP zaaranżował pułapkę 
w miejscu, które ozniczone zostało Jo 

złożenia okupu, w rezultacie której przy 
chwycony został jako autor anom nów 
i członek groźnej „Czarnej ręki - ' lS-'ct-
ni Mehaf Kuczmij, zamieszkały w tejż-* 
wsi. 

Dn :a 24 hm odpowiadał on w ko:: 
sekwencji za swoje czyny w sadzi;: 
okręgowym w Tarnopolu, za zbrodir-.' 
gwałtu pubPcznego. 

Przy rozprawie okazała sie Oi i r j ' 
krwiożercza jako wynik fantazji mNx,v 
go oskarżonego, pobudzonej może ja 
kiemś kiiowem widowiskiem — on sam 
zrobił też wrażenie nie bardzo ś r u t , 
tak. żo mt zdawało się zupełnie, by myś 
lał swe groźby urzeczywistnić, — oku­
pu też od nikogo nie uzyskał. Zasadzor. > 
go na fi tygodni ciężkiego więzienia, 
karę jednak zawieszono warunkowo. 

17-letrti chłopiec 
spłonął w stodole. 

Z Grudziądza donoszą: 
W zagrodzie rolnika Zgodzińskfego 

w O*trowitem pod Grolubiem wybuchł 
groźny pożar. Ogień w krótkim prze­
ciągu czasu objął sweml płomieniami 
całą stodołę ze zbiorami tegorocznemi. 

W chwili wybuchu pożaru w stodo­
ło znajdował się 17-letni służący Zgo-
dzfńskiego. Nieszczęśliwy chłopiec nie mógł wydostać się ze stodoły, gdyż któ­

ryś z domowników udając się w poh 
zamknął od zewnętrznej strony 

M w i i - - drcwi stodoły, 
nte dostrzegając w niej nikogo. 

Po ugaszeniu pożaru w zgliszczach 
spalonej stodoły znaleziono zwęglona 
zwłoki tragicznie zmarłego. 

Wypadek ten wywołał w okolicy 
przygnębiające wrażenie. Straty spowo­
dowane pożarem wynoszą ponad 12 tys. 

1000 metrów przemyconego towaru 
w rakach strażników granicznych. 

Z Częstochowy dionoszą: 
Stra; graniczna przychwyciła 55 kg 

jedwabu ttaturainego (około 1000 metr.. 
wartości '0.000 zł.) w pustem mieszka­
niu przy ul Piłsudskiego nr. 19. Po to­
war ten przybył *Uł kupiec z Warszawv 
lecz dowiedziawszy się o konfiskaeis 
towaru 

t biegł. 
Mieszkanie, w którem znaleziono jed­
wab, należy do kupca Orenstcina, ca 
do pochodzenia towaru przemyconego 
z Niemec nie dał on *adnych dotych­
czas wyjaśnień. Dochodzenie Straży 
granicznej w toku 

mm 

ANDRE BIRABF.RAU. 

POTĘGA SPOKOJU. 
Pan Patauzin był drobnym, siwo­

włosym staruszkiem. Mieszkał w domu 
za wielkim na jego małą osobę, ale zdo­
był go drogą spadku, a jak wiadomo, w 
dawnych czasach nie oszczędzano ani 
na ohr.zarze ani na cegle, gdy chodziło 
o wybudowanie sobie stałego mieszka­
nia. Był to naprawdę piękny dom, o wy­
sokich rzeźbionych drzwiach, ładnie po­
łażony i dobrze zabezpieczony. Znaczy, 
to tyle. że wystawiony był na południe, 
a ocieniające go drzewa w porę traciły 
liście, gdy chodziło o to, żeby słońce 
dostało się do wnętrza domu. 

Zimą p. Patauzin palił cygaro swe 
przy otwartem oknie. Latem palił je, 
rozciągnięty na leżaku w cieniu kwitną­
cych drzew swego ogrodu. Gdyby kto­
kolwiek dla zabawy wyciągną? swój ze­
garek dla kontroli, mógłby się przeko­
nać że p- Patauzin wypuszczał dym cv-
•gara nielcdwie z punktualnością maszy-. 
nv Jeżeli się zdarzyło, że ktoś. prze-' 
jeżc'żaja.c samachodem. mijał p. Patau-
z.in'a. przechadzającego się ze swym 
białym psem przy nodze i musnął go 
niema! w przelocie, p. Patauzin nigdy 
nie odskakiwał wbok ani przyśpieszał 
krolc.r. 

— Ocli! to człowiek niezwykle zró­
wnoważony! — mawiano o nim w są­
siedztwie. 

I częsty znnla 
mowami- nieświad 
p. Parauzin. «dv 

Zł się Ktoś, rad pomior-
omycli, jak to postąpił 
przekora! się, że żona 

jego zdradza go z jego kuzynem Bona­
wentura. A więc: nic robił nic zgoła. 

Poszedł. Jak zwykle, na swój kieliszek 
absyntu Cw owych czasach absynt na­
zywał się jeszcze uczciwie absyntem), 
zjadł obiad z równym apetytem jak za­
wsze, a o dziesiątej spokojnie położył 
się do łóżka obok żony, aby przespać 
się twardo do rana- Do tego stopnia, żc 
żona i kuzynek Bonawentura zaczęli na 
serjo wątpić, czy Patauzin istotnie przy­
łapał ich na gorącym uczynku. 

A potem — jeżeli k to; jest ciekawy 
— dowiedzieć się jeszcze może, jak to 
p. Patauzin poradził sobie z gilotyną. 

Bowiem omal nic został skazany na 
gilotynę. Mało brakowało, a nie byłb\ 
dziś mieszkał — po wiciu latach próż-
ni?.czvch — w swoim pięknym, obszer­
nym domu i nie paliłby świetnych cy­
gar w cieniu kwitnących drzew lauro­
wych. Brakowało istotnie niewiele, jak 
się państwo przekonacie. 

Było to temu lat zgórą trzydzieści. 
W owych czasach także trafiały się 
zbrodnie, bo zbrodni nigdy nie brak na 
świecie, ale żonę lub rywala zabijało się 
wówczas tylko przy nadzwyczajnych o-
kazjach. Przysięgli, dzięki tomu, nie byli 
iudźmi zblazowanymi- Wyobraźcie so­
bie, że naprawdę czuli wstręt do zabój­
stwa. A więc skazywali na śmierć mor­
derców. 

Powiedzieć wam trzeba zatem bez 
ogródek, że z chwilą, gdy p. Patauzin 
został oskarżony o zabójstwo swego ku­
zyna Bonawentury, groziło mu ścięcie 
głowy. 

Znaleziono któregoś rana kuzyna 
Bo-iawcnture w łóżku b?z życia, zabite­
go kilkoma pchnięciami noża. Zmarł cd 
utraty krwi, którą zalarta była cała pod­
łoga w sypialni. Prócz tego-— przyznać 
to trzeba — nic było żadnego nieporzad 

ku w pokoju. Nie otworzono żadnej sza­
fy, portfel zabitego pozostał w kieszeni 
jego ubrania.-. Dzienniki pośpieszyły za­
znaczyć, że „przyczyną zbrodni nie był 
rabunek". Rozglądano się więc za nie­
przyjaciółmi, których mó^l mieć Bona­
wentura. Nic znaleziono takich. Nato­
miast skonstatowano, że Bonawentura 
zachowywał się źle w stosunku do ku­
zyna, t. j . chcę powiedzieć, że za dobrze 
odnosił się do jego żony. I znienacka o-
' - . r i ' i ! i ! ; : UWaga skoncentrowała się na p. 
Patauzin-

Biedak miał różne poszlaki przcc :w-
ko sobie. Przcdcwszystkicm swoje „nie­
szczęście". Nic d;>lć, żc był oszukany, 
pomawiano go Jeszcze o zbrodnię. Uwa­
żano, że pierwotnie rzecz cała przyjął 
obojętnie. Chciano mu dowieść, żc opa­
nował swe nerwy i zgryzł żal tylko po 
to, by tem lepiej obmyśleć swą zemstę. 
Zrobiono przegląd jego życia i odkryto 
— w kazdetn życiu odkryć można wiele 
rzeczy — żc w dzieciństwie, przy oka­
zji bvwał mściwy. Wkońcu odkryto, że 
był leniwy, zadłużony oraz, ża kuzyn 
jegq Bonawentura był bo'/atv, o p. Pa­
tauzin — jego jedynym spadkobiercą. 

Bronił się przeciwko tvm insynua­
cjom wzruszeniem ramion- Mawiał: „To 
idjotycznc posądzać innie o podobne 
rzeczy'1' Tłumaczył jeszcze: „Gdyby 
wszyscy zdradzeni mężowie zabijali, 
niewielu mężczyzn pozostałoby na świe­
cie". 

Na inne zarzuty także znajdował od­
powiedź. Próżniakiem? Czy był jedy­
nym próżniakiem we wsi? A zadłużo­
ny? O, przepraszam. Mówiono mu: „Za 
płaci pan później". To się jeszcze nic 
nazywa być zadłużonym. A reszta? Czy 
to była iego wina? Czy to on przyczy­
nił się do bogactwa kuzyna Bonawen­

tury? Słuszne uwagi,* prawda? Na nie­
szczęście były inne jeszcze drobne szcze 
goły. Naprzykład zbrodnia została po­
pełniona w czasie, gdy żona jego, która 
mogła być przeszkodą, bawiła u znajo­
mych w górach; wieczór zabójstwa 
spędził u kuzyna na grze w karty; nikt 
nie widział go, gdy stamtąd wychodził; 
twierdził, że wrócił do domu o jedena­
stej, a służąca jego słyszała zatrzasku­
jące się drzwi wejściowe około drugiej 
nad ranem. Ten ostatni wypadek był 
poważny, ale i na to p. Patauzin znalazł 
wytłumaczenie natury przekonywującej 
aczkolwiek nie kwalifikującej się do 
bliższego opisu-.. Proszę mi wybaczyć 
ten szczegół wulgarny, ale od niego za­
leżało rozegranie się losu i życia czło­
wieka. 

W momencie rozprawy sądowej ży­
cie to wydawało się stracone. Zwykła 
kolej spraw, gdy niema przekonywują­
cych dowodów, ani wyraźnego przy­
znania się do winy... Wówczas wszystko 
się plącze i tłumaczy, zarówno za winą, 
jak i przeciw niej. Jest to kwestja sta­
nowiska, z jakiego się wychodzi. Rozu­
mowanie matematyczne: „Przypuśćmy, 
że rozwiązanie jest takie.-." A więc, je­
żeli przypuszcza się winę człowieka, 
wszystko zwraca się przeciwko niemu, 
a jeżeli przypuszcza sie Jego niewinność 
wszystko składa się nato, by dowieść 
tej niewinności. 

Gdy powstał obrońca p. Patauzin'a, 
cała sala była przekonana o jego winie. 
Nie można mu było dowieść winy, ale 
wierzyli w nią wszyscy. To wszystko 
— dość w każdym razie, by spowodo­
wać śmierć człowieka. 

Obrońca gada? bez końca..- Wkońcu 
zamilkł dla nabrania tchu. Czy zdarzyło 
si? komu kiedykolwiek zatrzymać w o-

twartem polu hałaśliwy motor samocho­
du? Odczuwa się odrazu głęboką ciszę 
pól. jak coś niezwykłego. Słyszy się 
może w takiej chwili śpiew ptaka lub 
szmer strumyka... Jest to wrażenie 
świeższe i czystsze od zupełnej ciszy. 

W milczeniu, Jakie zapanowało, gdy 
obrońca powstrzymał nagle potok swej 
wymowy, rozległ się dźwięk — tak, tak 
— ni to śpiewu ptaka, ni to szmeru stru­
myka — ludzkie chrapanie-

Ktoś spaf. 
Zdaje mi sie, ze ogólna uwaga prze-

dewszystkiem instynktownie zwrócil i 
się na sędziów. Powiadają, że śpią nie­
kiedy podczas rozpraw. Może, ale me 
w sądzie okręgowym... nie śpi się przy 
rozprawie nad życiem człowieka! A 
więc nie sędziowie tutaj spali, ale p. Pa­
tauzin, podsądny! 

Spał z opuszczoną głową. Nagłe mil­
czenie jakoś przeszkodziło mu, bo zmie­
ni? pozycję- Uniósł głowę, splótł pulchne 
ręce i z uśmiechem na ustach spokojnie 
i równo chrapał dalej. 

Po kwadransie został uniewinniony... 
...Oto, jak pan Patauzin poradzi? so* 

bic z gilotyną.-. 
Właściciel kawiarni właśnie kończył 

swe opowiadanie, gdy p. Patauzin 
wszedł do lokalu na podwieczorek. Zda­
je mi się, że usłyszał cośkolwiek z na­
szej rozmowy. Zwróci? oko na mnie — 
oko przebieg^ ciekawe, twarde i drwią 
ce. I od czasu tego spojrzenia zastana­
wiam się, czy p. Patauzin jednak nie ża­
bi? tego swego kuzyna Bonawentury, po 
którym odziedziczy? swój piękny dom ł 
czy tam — w sądzie okręgowym — 
czując, że jest stracony, w porywie na­
głego objawnienia, nie udał. że śpi, chcąc 
tem dowieść spokoju swego sumienia?./ 

Tłum. L. M. 
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Dwa dn 
Kalendarzyk 'rnprez sportowych na 

dziś i jutro pod względem jakościowym i 
ilościowym przedstawia się 

bardzo bogato. 
£p dłuższej przerwie będziemy świad-
Carni spotkania ligowego które rozegra­
ją Czerwoni z benjaminkiem extra klasy 
Lecliia lwowską-

W Helenowie odbędą się ciekawe za 
wody kolarskie, motocyklowe, w grach 
sportowych zanotować należy rozpoczę 
cie mistrzowskich rozgrywek w kl. B. 

Zawody tciinisowe o mistrzostwo Ło 
dzi, trójbój pań o mistrzostwo Polski, 
zlot żydowskich klubów sportowych o-
raz mistrzowskie i towarzyskie mecze 
piłkarskie z udziałem drużyny stołecz­
nej (Makkabi) dopełnią reszty programu 
w Łodzi. 

Na prowincji Łódź reprezentować bc 
dą dwie drużyny. ŁTSG w Toruniu w za 
wodach o wejście do Ligi. orazYMCA. w 
Poznaniu w koszykówce męskiej w za­
wodach o mistrzostwo Polski. 

Szczegółowy program imprez na dziś 
! jutro przedstawia się Jak nastcpu;e. 
W L O D Z I : 

SOBOTA. 
Piłka nożna: Boisko Widzewa: godz. 

14.30 zawody o mistrz, kl- C. Makoah Ii i 
— Widzew III, godz. 16.30 zawody to­
warzyskie Makkabi (Wnr ,wa) — Ha 
koah. Boisko WKS godz. i6. Bar-Kocli-
ba — Makkabi. Boisko Wimy: godz. 
decydujący mecz o mistrz, kl. C. ŁOZPN 
i K p — Kruschender. 

Pływanie. W basenie ŁKS-ti o godz. 
15.30 rozpocznie się „pierwszy krok pły 
wacki". 

Boks: W Helenowie odbędą się o go­
dzinie 2o międzyklubowe zawody bok­
serskie. Hasmonea (Lwów) — Union. 

Tennis: Dalszy ciąg zawodów o mi­
strzostwo Łodzk na kortach w Heleno­
wie. Początek spotkań o godz. 9 115. 

Gry sportowe-- Zawody o mistrzostwo 
kl. B. ŁOZGS. Boisko przy ul- Czerwo­
nej godz. 16. Koszykówka żeńska: Ha-
koah — Strzelecki KS, Ocycr — Triumf 
koszykówka męska: Hakoah — Turyści 
Boisko przy ulicy Nowo-Targowej 18-
Zocz. 16 koszykówka męska: Orlę — O-
ratorjum, Winia — HKS. Makkabi — Ab 
wlwenci. 

N I E D Z I E L A . 
Lekkoatletyka: Godz. 9 rano boisko 

ŁKS: trójbój pań o mistrzostwo Polski. 
Piłka nożną: Godz. U rano, dogryw­

ka l?-o minutowa Kolejowy KS — Hura 
gan (boisko Widzewa) dogrywka 75-o mi 
nutowa Bar-Kochba — Jutrzenka (boi­
sko Wimy). zawody o mistrzostwo kl. B. 
TUR — SSKM (boisko TUR), zawody 
towarzyskie Zjednoczone — Geyer (boi 
sko przy ul- Wodnej), zawody o mistrzo 
stwo kl! C. godz. 14.30 ŁKS HI — Strzc 
leckl KS III (boisko ŁKS). zawody o mi-
»trzostwo Ligi PZPN godz. 16.30 

ŁKS — L E C H J A ( L w ó w ) 
(boisko ŁKS). 

śniowej niedzieli. 
/ sportu. 

Kolarstwo: W Helenowie o godz- 16 
odbędą się zawody kolarskie i motocyk­
lowe. 

Gry sportowe: Zawody o mistrzo­
stwo ŁOZGS w kl. B: Boisko przy ul. 
Czerwonej 8, godz. 9. Koszykówka mę­
ska: Orle — Wima, hazena: Geyer — 
Triumf, koszykówka męska: Strzelec — 
Turyści i Geyer — HKS. 

Tennis: Na kortach w Helenowie za­
kończenie turnieju o mistrzostwo Łodzi. 

Makkabiada: Na boisku WKS godz-
8 rano odbędzie się zlot klubów żydow­
skich okręgu łódzkiego. W programie 
przewidziane są zawody lekkoatletyczne 
kolarskie, piłkarskie oraz gry sportowe 
Na zakończenie zlotu odbędzie się aka­
demia sportowa. 

NA PROWINCJI: 
W Pabianicach w dniu dzisiejszym na 

boisku Kruschcndera o godz. 16.30 odbę 
dzie się dogrywka 30-o minutowa PTC. 
Hakoah o tej smej porze na boisku So­
koła grają jeszcze z Makkabi. 

W niedzielę o godz. 1030 Burza wal 
czy na boisku Sokoła z gospodarzami. 

* * 4 
Rekord urządza wyścigi 

o puhar za rok 1931. 
ŁKS urządza wewnętrzny wyścig o 

statuetkę kolarza. 
9 «k * 

We Lwowie odbędzie się zakończe­
nie strzeleckich mistrzostw świata. 

W Królewskiej Hucie odbędzie się 
międzypaństwowy mecz lekkoatletyczny 
Czechosłowacja — Polska. 

W stolicy odbędą się drużynowe mi­
strzostwa Polski na torze. Poza tem w 
koszykówce męskiej o mistrzostwo Pol 
ski walczy Polonja z Makkabi (Biały­
stok). 

W Krakowie w koszykówce męskiej 
o mistrzostwo Polski spotka się Craco-
vla z HKS (Llpiny). 

W Poznaniu dziś gra o mistrzostwo 
Polski w koszykówce męskiej AZS z Gry 
fem (Toruń), zas Kiitro rano YMCA 
(Łódź) z Gryfem a popołudniu YMCA 
z AZS. 

ł * * 
O mistrzostwo Lligl PZPN odbędlą się 

następujące spotkania: 
W stolicy: dziś: Warszawianka — Po 

lonja, Jutro: Legja — Garbarnia. 
W Krakowie: Wisła — CracovHa. 
We Lwowie: Czarni — Pogoń. 
W Królewskiej Hucie: Ruch—Warta. 

¥ » * 
O wejście do Ligi walczą: 
Legja — Skra (w Poznaniu), Gryf — 

ŁTSG (w Toruniu), Naprzód — Podgó­
rze (w I.lplnach), 82 p. — 76 p. (w Brze­
ściu). Rewera -r- 22 p. (w Stanisławo­
wie). • * * 

W Prail&e grają w sobotę 1 niedzielę 
nasze hazenistkt. 

Bokserzy w oświetlonem kole. 
Wieczorne spotkanie w Helenowie. 

Ruełi na Prośnie. 
Regaty miądzyklubow e w Kaliszu. 

W nadchodząca niedzielę, t - J. dnKs 
6-go września odbędą się w Kaliszu po 
raz pierwszy od lat ' MU regaty t. zw. 
klasyfikacyjne, w którv. i oprócz klubów 
miejscowych przvjm; ^ial 

kluby zami Ji -owe. 
Zapowiedziały swój przyjazd z Kra­

kowa O. W- S K. (dwójka i czwórka), 
z Poznania klub 0,4, „Pclonja". Wojsko­
wy klub wioślarski i poznański klub 
wioślarski, które obsadzą wszystkie 

biegi klasyfikacyjne, Tow. Wioślarskie 
ze Skarżyska, wreszcie prawdopodob 
ny jest przyjazd Osody War. Tow. Wio­
ślarskiego z Warszawy. Oprócz żeto­
nów dla osad zwycięskich ufundowane 
zostało 

S nagród honorowych. 
O ile dopiszą zapowiadające swój 

przyjazd kluby, zawody będą bardzo 
ciekawe. Przedbicgi odbędą się w sobo­
tę, dniu 5 września-

Mistrz Łodzi w tennlsfe 
Kto zdobędzie ten tytuł f 

W dniu wczorajszym w gadzinach 
porannych rozpoczęty zo>*ał na kortach 
łódzkiego Lawn Tennis Klubu w Heleno­
wie turniej tennisowy o mistrzowstwo i-o 
dzi. Pierwsze spotkana rozebrali jedy 
nie zawodnicy miejscowyci klubów* 

Stoszkowska uzyskała zwycięstwo wal 
oowerem nad panią Kumant. W grach 
pojedynczych panów z wyrównaniem 
Schreder pokonał Kerwaira 6:1, 6=5, w 
grach pojedynczych paó z wyrówna­
niem p. Barcińska uzyskała zwycięstwo . . . . . . . . . . ^ . j o . . ^ . " - >-•» " " T T " 

, „"innych I n ad p. Kumant walcowerem. u ry jurno 
atomtast przyjazd tennistow z *nE.A FFA rozpoczęły się W środę w godzi­

nach popołudniowych. Do tej pory uzy 
skano następujące wynik i : Lauenburg— 
Anckl 6=2. 6:3, Inzelsztein — Voge 6:3. 
O.A Kopel — Kohlius 6:3, 6'X Berkman 

Librach w. o , Kopel — Jocbhncwicz 
4:6, 6:4, 6:1. 

miast spodziewany jest d o p i e r o w driu 
dzisiejszym. W pierwszym dniu turnie­
ju tenisowego rozegrano sastępujące 
spotka n ia: Gry pojedyńc/e panów: Meh-
le (PLTL) — Król (ŁKS) 6:2, 6:2, Rożen 
hole — Spektor 6:3, 7:5, Grohman — 
Kohlenas 6:0. 6:0. Brauer — Reznik O, 
7:5. 7:5. W grach pojedynczych pań p 

Lwowscy bokserzy w Łodzi 
NIEDZIELNE zarody. 

Jutro o godzinie 20-ej odbędą się na 
torze wyścigowym w Helenowie zawo 
i y bokserskie pomiędzy zespołami Has 
Tioneą (Lwów) i Unionem (Łódź). Ze 
względu na wyrównaną formę zawodni 
<ó\v obu zespołów zapowiada się to 
jpotkanie nadzwyczaj ciekawie, gdyż o-
ba Stowarzyszenia przystępują z nie­
zwykłą skrupulatnością do jutrzejszej 
imprezy. Hasmonea przyjechała już dzi 
siaj rano do Łodzi, aby dać swym zawód 
nikom możność należytego wypoczyn­
ku przed ciężką przeprawą z naszymi 
pugilatorami. Program zawodów przed 
stawia się rtą$łęńufeĆO! waga musza: 
Rund (Hasmonea) — Bicer (Union), wa 
ga kogucia Scłrałc (H) — Piątkowski 
(U), waga piórkowa Kanner (H) — Fir 
na IU). wag lekka Karsower (H)_— 

Schoen (U) waga półśrednla Kohl (H)_ 
Baranowski (U), waga średnia Boguer 
(H)— Seidel (U), waga półciężka Gross 
(H) — Wnrm (U), waga ciężka Stark 
(H) — Stibbe (U).. J • 

W niedzielę organizuje SS Union na 
torze cementowym i żużlowym w Hele 
nowie wyścigi kolarskie i motocyklowe 
w których weźmie udział finalista mi­
strzostw Polski Pusz, wraz z doskona­
łym jeźdźcem „Stefein". Z naszych 
sprinterów startują: Klatt. Szmidt, Brau 
ner, Raab, Paul. Kołodziejski, Dietzel i 
w. innych-

Z motocyklistów btorą udział: Webb 
Stolarow. Buckley, Wegner, Stefański. 
Perkowski, Szałkicwicz, Sobczyk, Po-
Dlejas^esmąnn.JCanne i j w . i w m ^ 

Djiiś o godzinie 20-ej odbędzie się na 
boisiru w Helenowie spotkanie bokserskie 
pomiędzy reprezentacyjnemi garniturami 
Hasmonei (Lwów) a Unionem. Unioniści 
walczą po raz pierwszy w pełnym składzie 
przeciwko jednej z zamiejscowych drużyn, 
a wyniki osiągnięte przez nich zadecydują 
o ustaleniu składu do mistrzostw drużyno­
wych ŁOZB. 

Również 1 Hasmonea przygotowała 
się do tego spotkania 

z niezwykłą starannością, 
zarządzono ostateczną eliminację pomiędzy 
Korsowerem a Tregerem, z której zwy. 
cięsko wyszedł Treger, przyjechano do Ło­

dzi o dzień wcześniej, aby dać drużynie 
należycie wypocząć, jednem słowem przygc 
towania poczynione z obu stron przepowia­
dają zacięte i emocjonujące spotkania. 

Z podanych walk najciekawjej zapo­
wiadają się spotkania Schiroka z Piątkow­
skim, Kanner z Firpem, Kohla z Baranow­
skim, Bognera z Seidlem, Grossa z Wur. 
mem i Starka z Stibbem. 

Zawody odbędą się na rzęsiście oświe­
tlonym ringu, ceny miejsc od zł. 1.50 do 
5. zł., powrót tramwajami zapewniony. 
W ringu sędziuje p. Nowak, punktowi: pp. 
Schliefke (Lwów), J. Kwast i J. Wende 
,Łódź). 

Wlocłiy ~- Polska. 
Skład reprezentacji polski ei 

Podajemy skład reprezentacji pol­
skiej: 100 m — Trojanowski i Sliwak, 
200 m — Trojanowski i Biniakowski. 
400 m — Biniakowski i Piechocki, 800 
m — Lesicki i Maszewski, rez. Kostrzew 
ski, 1500 m — Kusociński i Petkiewicz, 
5000 m — Kusociński i Petkiewicz, rez. 

Trojanowski. 400 m pł. — Kostrzewski 
i Maszewski, 4x400 m — Iwański, Pie­
chocki, Kostrzewski i Biniakowski; skok 
w dal — Nowak i Sikorski, w wyż — 
Chmiel i Pławczyk. tyczka — Adam­
czak i Schneider, kula — Heljasz i Sie­
dlecki, dvsk — Heljasz i Siedlecki, osz-

Miałkas. 110 m. pł. — Nowosielski i czep — Mikrut l'r. i Mikrut W?-

Sport w kilku słowach. 
(—) Rozebrany zostanie w dniu ju­

trzejszym na boisku ŁKS-u trójbój kobic 
cy o mistrzostwo Polski. Do trójboju 
zgłosiły udział następujące zawodniczki 
Manteuflówna, Wojnarowska, (obie A. 
Z S) Hulanlcka, Lubecka, Maciejewska, 
Szadkowska, (Grażyna), Kwaśniewska. 
Salska (ŁKS) Weisówna, (Sokół Pabia­
nice) oraz inne zawodniczki lokalne. 

(—) W dalszym ciągu turnieju tenniso 
weigo o mistrzostwo Łodzi uzyskano na 
stępujące wynik i : gdy pojedyncze pa­
nów: Stetka — Hilpert 6:3, 6:4. Saks — 
Daube 6:2. 6:3, Gubi — Neuman 6 3. 
2:6 6:2, Tezenas — Hermans 6:2, f,-), 
Richter — Glatte 6=2, 7:5. Schrodor — 
Landau 6:2. 6*1, Schroder — Hein 11:9. 
6:4, Kermenite — Jochlmowlcz 6:1. fi:3 

Stadtlander — Batghie 6=1, 6:0 Kopel — 
Wende 3=6. 7:5. 6:4- W grach pojedyn­
czych pań uzyskano następujące wynik i : 
Stoszkowska — Kumant 6=1. '0:8, Stan 
kie — Spodenkiewiczówna 7:5. 1:6, 6:4, 
Zinkówna — Landau ó : l . 6:1, Barcińska 
— Klatt 7:5. 6:4, W grach podwójnych 
panów para Królikowski — Wegner pa 
karała parę Reznik, Richter 6:4, 6:4. 

'.—) W dnu dzisiejszym rozegra w 
Łocizi spotkanie towarzyskie z Hakoa-
hem łódzkim silna żydowska drużyna 
piłkarska i. Warszawy Makkabi. Gościa 
zm trzą się z Hakoahem o Sf̂ dz. 16.3C 
na boisku Widzewa. W drużyno gości 
grać będzie były gracz Hanka hu łódzkie 
go Morgensztern. 

R a d j o - k ą c i k 
NIEDZIELA. 

10.15 Nabożeństwo * Poznania, 11.35 Odczyt 
misyjny. 11.58 Sypiał czasu, 12.05 Program na 
dzień blet. 1 repertuar teatrów I kin, 12.10 Kom. 
mcteorol, 12.20 Muzyka z płyt, 13.00 Obchód 
doiynek z Łowicza. 13.40 Odczyt, 14.00 Polskie 
p'cMii ludowe, 14.10 Skrzynka pocztowa, 14.25 
Muzyka, 1435 .^zturm Warszawy w r. 1831", 
wysłosl kpt. dypl. J. KozolubskL, 1430 Muzyka, 
15.00 Odczyt rolniczy p. t. „Dlaczego na Jesieni 
nie należy pomijać nawożenia azotem", wygłosi 
p. Jaksa-Bykowskl. 16.20 Muzyka, 16.40 Pro­
gram dla dzieci, 17.10 Reportaż z Targów 
Wscliodnlch ze Lwowa, 17.40 Kom. „Z przed 
stu lat", 17.45 Koncert popularny, 19.00 Rozmai­
tości. 19.20 Kom. sportowy, program na dzień 
nast. I komunikaty, 19.40 Skrzynka pocztowa 
techn., 19.55 Urzędowy kom. Państw. Insi Met., 
20.00 „Wiadomości przyjemne I pożyteczne" 
20.15 Koncert popularny, 22.00 Peljeton p. t. 
„Życie I zegarek", wygi. p. H. Buczyńska, 22.15 
Komunikaty, 22.25 Program na dzień nast., 22.30 
Ulwory fortepianowe, 23.00 Muzyka taneczna. 

KATOWICE, nledzela, 408,7 m. 
10.15 Nabożeństwo t Poznania, 1136 Odczyt 

misyjny, 1138 Sygnał czasu, 12 05 Program na 
dzień bież., 12.10 Kom. meteorol., 12.20 Muzyka 
z płyt, 13.00 Odchód z dożynek z Łowicza. 13.40 
Skrzynka pocztowa, 14.00—16.40 Muzyka I od­
czyty, 16.40—17.10 Program dla dzieci, 17.10 
Reportaż z Targów Wschodnich ze Lwowa, 
17.40 Kom. „Z przed stu lat", 17.45 Koncert po­
pularny, 19.00 Rozmaitości, 19.20 Intermezzo mu 
zyczne. 19.40—22.15 Transmisje z Warszawy, 
22.15 Kom. meteorol., kom. sport. I program na 
dzień nast, 22.30 Koncert solisty, 23.00 Muzyka 
lekka I taneczna. 

KOEMIGSWUSTERHALSEN. niedziela. 
9.55 Nabożeństwo, 1130 Transmisja z Lip­

ska. 12.30 Koncert z Królewca, 14.30 Występ 
flecisty Alfreda Klchtenstclna, 15.15 Koncert 
orkiestry dętej, 17.10 P. Spatz: ..3000 km. na 
grzbiecie dromadera'', 17.35 Występ śpiewaka 
H. H. Nissena (baryton). 18.00—19.00 Dr. Fr. 
Castelle; .Pamlęd Wilhelma Raabe", 19.30— 
19.55 Fr. Zipfcl: „Film dźwiękowy dla amato­
rów", 20.00 Transmisja z Langenbergu, 22.00 
Transmisja r. Nowego Jorkur Oryginalna mu­
zyka murzyńska, nast. komunikaty I do 0.30 
Muzyka taneczna. 

Komisje p o b o r o w e 
we wrześniu. 

W miesiącu wrześniu urzędować b>; 
dą dwie dodatkowe komisje poborowe 
dla rocznika 1910 i starszych, niemają-
cych urejrulowaneeo stosunku do służby 
wojskowej. 

Pierwsza komisja urzędować będzie 
w dniu 12 września dla zamieszkałych 
na terenie komisariatów policji 2, 3, 5, 
8. 9. 11 a druga w dniu 28 września dla 
zamieszkałych na terenie komisariatów 
policji 1, 4, 6. 7, 10, 12. 13 i 14. Przed 
zgłoszeniem sie na komisję należy posia 
dać wezwanie ze starostwa grodzkiego. 

WINSZUJEMY* 
Jutro: Zachariaszowi 
Wschód słońca 4:52 ' 
Zachód 6.17 
Długość dnia 13.27 
Ubyło dnia 3.16 
..Tydzień 36._, 

Arlekin: — Sympatja ŁodxL 
Apollo — Trójka. 
Casiuo — Jaki papa, taki syn. 
Capltol — Pochodnia. 
Corso — Zamorskie djably. 
Czary — Walka w podziemiach. 
Grand - Kino — Afryka mówi. 
Ludowy — Płomień miłości. 
Luna — Dusze czarnych. 
Mimoza — Neapol — śpiewające miasto. 
Odeon — Marynarz szuka miłości. 
Oświatowy — Dla dorosłych: Branka po­

tępieńców. Dla młodzieży: Yakihl drwal. 
Pałace — I. Miłość Teresy Rott. II. Harol-

dek prezydentem. 
Pr/cdwiośnto - Król jazzu. 
Rakieta — Same asy. 
Resursa — Pod symbolem hańby. 
Splendid — Gdy miłość się budzi. 
Spółdzielnia — Czarny orzeł. 
Wodewil — Marynarz szuka miłości. 

P ł ó t n a w i d z e w s k i e 
na licytacji. 

Łódź, dn. 5 września. 
Urząd Skarbowy w Łodzi wolno, 

lecz systematycznie egzekwuje od Wi­
dzewskiej Manufaktury olbrzymią na­
leżność przypadającą państwu z tytułu 

zaległych podatków. 
W najbliższym czasie odbędzie się 

szereg licytacyj, na pokrycie zaległych 
podatków. 

Pierwszą licytację wyznaczył X I U-
rząd Skarbowy Podatków 1 Opłat Skar­
bowych na dzień 8 września b. r. w 
składnicy skarbowej w Łodzi przy ul. 
Pfotrko%vsklej 278. 

Publicznie zostanie sprzedanych 200 
sztuk płótna białego, 600 sztuk płótna 
ludowego, 450 sztuk obrusowego, 200 
sztuk płótna „tysjączkowego", 100 sztuk 
płótna „1200" I około 800 sztuk innego 
płótna. 

Spodziewany jest duży napływ osób. 

n „DUSZE CZARNYCH" 
na ekranie: 

kina „LUNY"-
Wjd«Jemy od czasu do czasu nowa gwiazdę 

filmową, nowego reżysera nową wytwórnię, 
rzadko natomiast widujemy coś nowego w sa­
mym filmie. To, co nam poUcazał reateutor KitoiK 
Wfdor, śmiało zaliczyć możemy do tych rzad­
kości. 

Czerni bowiem zupełnie nowem I nlezmanom 
jest (przynajmniej dla nas Europejczyków) sam 
temat i tło filmu. O sytuacji socjalnej murzynów 
amerykańskich rie dowiedzieliśmy się z fttmu 
wicie — lecz zobaczyliśmy ich dusze. King WI 
doir pokazał nam, zdumiewająco plastyczny prze 
kTÓJ tych dusz. Nie łasodząc bynajmniej efek­
tów rznej! na ekran ich prostotę, dzikość i dzie 

'̂ cięcy wprost stosunek do zijawtsk życia I prawd 
[religijnych. Czyż bowiem nie jest wdziękiem 
jten czaimy, przychodzący do pastora z kobietą, 
iz którą ma jedenaścioro dzieci, afcy ślubem „u-
święcić swóil z nią stosunek", albo tez młodzie 
nicc. preefiry walący vi % rraoutr jDókaaztiy_ X» 

ŻYCIE EKONOMICZNE. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGR\NICA. 
Londyn 43.37, Praga 376.90, - 378.90, Wie 

deń 79.43 — 79.71, Zurych 57.50, Berlin 47.05 -
47.45, wypłata na Warszawę, Katowice I Poz­
nań 47.12.1,2 - 47.32.1.2. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
LONDYN. Notowania końcowe: Nowy Yort 

4.*5.94, Paryż 123.95, Berlin 20.52, Holandii 
1205.7,3. Bclgja 34.S9, Wiochy 92.93. Szwajca­
ria 24.93.1,8, Kopenhaga 18.13.1,8, Wiedeń 34.59, 
Warszawa 43-37. 

PARYŻ. Notowania końcowe: Londyn 123.65. 
Nowy Jork 25.50.3,4, Szwajcaria 497..r0. 

GDAŃSK. Notowania w guldenach gdań­
skich 100 złotych 57.59 - 57.71, czek na Lon­
dyn 25 00.3,4. telegraficzne wypłaty na Warsza­
wę 57.58 — 57.69. 

B A W E Ł N A . 
LIVERPOOL, 4.9. Amerykańska — zam­

knięcie: styczeń 3.67, luty 3.71. marzec 3.75, 
kwiecień 3.79, maj 3.83, czerwiec 3, ' . ';niec 
3.S9, sierpień 3.92, wrzesień 3.57, p /<'/ mik 
3.59. listopad 3.59. grudzień 3.64. Loco 3.71. 

LIVERPOOL, 4.9. Egipska — zam\n:ęcte. 
styczeń 3.69. marzec 5.86, maj 6.04, lipiec 6.19, 
listopad 5.50. Loco 5.60. 

NOWY JORK, 4.9. Amerykańska — zam­
knięci; styczeń 6.96, luty 7.06. marzec 7.17 
kwiecień 7.24, mai 7.33, czerwiec 7.41, lipiec 
73C, wrzesień 6.52, październik 6.65, listopad 
6.77, grudzień 7.89. Loco 6.70. 

NOWY ORLEAN, 4.9. Amerykańska — zam­
knięcie: styczeń 7.01, marzec 7.18. maj 7.S">. li­
piec 7.50, grudzień 6.92. Loco 6.42. 

SZWAJCARJA — MOCNA. 
Obroty dewizami zagranicznemi na zebranm 

giełdy dewizowe) nie sięgały rozmiarów śred­
nich. Tendencja ogólna — niejednolita. Różnice 
kurkowe były nieznaczne, z wyjątkiem mocnej 
Szwajcarii. Dewizy na Nowy Jork (wpłaty 
zwykle I telegraficzne), Paryż I Wiedeń obiegały 
po kursach niezmienionych, pokaźnlejszą nato­
miast zwyżkę (15 gr.) osiągnęły dewizy na 
Szwajcin-ję. Pozostałe dewizy były słabsze. De­
wizy na Londyn (na 1 funcie) 1 Pragę obniżyły 
się o pół. gr., oraz na Holandie — o 10 i r . Ban­
knotami dolarowem! mało się zajmowano. Kur.* 
pozostał bez zmiamy. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskie] 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Budowlana 32.00, Inwestycyjna 84^0-85.00, 

Konwersyjna 44.50, Kolejowa 105.00, B. Rolnego 
83.25. B. Rolnego 94.00. L.Z.BGKraJ. 83.25. L.Z. 
BOKraj. ©400, Obl.BOKraJ. 83J2ą Obl.BGKraj. 
94 00, Obi. Bud. BKraJ. 93.00, L.Z.T.PrzPoI. 7113 
LZTKZ War. 49.50-50.00, LZTK m. Warszawy 
51.25, LZTK ni. Warszawy 68.75-69.25—69.00 
m. Kielc 59.50, tn. Łodzi 64.00, m. Radomia 60.00 
m. Siedlec 69.50. 

NIEJEDNOLITA TENDENCJA DLA POŻY­
CZEK PAŃSTWOWYCH. \ 

Na rynku pożyczek państwowych obroty by­
ły dość skromne przy tendencji naogół niejedno­
lite) W nieco żywszych obrotach była 4 proc, 
Prem). Poż. Inwestycyjna, która w rezultacrs 
zyskała na kursie półtora proc, natomiast do­
tychczas stale poszukiwana 10 proc Poż. Kole­
jowa, obniżyła się również o półtora proc. Po­
zostałe pożyczki, a mianowicie: 3 proc. Poż.Bu-
dowl. I 5 proc. Poż. Konwers. obiegały po kur­
sach dotychczasowych. Również bez zmiany po­
zostały listy zastawne 1 obligacje banków pań­
stwowych. 

SŁABE LISTY ZAST. PROWINCJONALNE. 
Na polu prywatnych papierów lokacyjnych 

przeważał nastrój słabszy, zwłaszcza dla Hs». 
zast. prowincjonalnych. Wyjątek stanowiły 4 i 
pół proc. L. Z. Ziemskie, zyskując 75 gr. orar 
8 proc L. Z. m. Warszawy nie wykazują zmian 
kursowych. 8 proc. L. Z. Tow. Kred. Przemyślu 
Polskiego oraz 8 proc. L. Z. m. Łodzi obniżyły 
się o pół proc, 5 proc. L. Z. m. Warszawy orai 
10 proc. L. Z. m. Sedlec — o Jeden i ćwierć pr 
oraz 10 proc. L. Z. m. Radomia — o jeden 
trzyćwlercl proc. Również mlżej ceniono o< 
dłuższego czasu nSenotowane 8 proc. L. Z. m. 
Kielc. 

AKCJE - UTRZYA1ANE. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej usposobienie by­

ło spokojne, tendencja — utrzymana, obroty •» 
małe. Z akcy) bankoiwych zakupywano akć)« 
Banku Polskiego oraz Banku Zachodnego po 
kursaoh wczorajszych. Z akcyj metalurgicz­
nych Parowozy otrzymały się na dotychcza­
sowym poziomie. 

KURSY AKCJI. 
Bank Polski 11250, Bank Zachodni 41.00 

Parowozy 10.50 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszaw, 5 września. Urzędowa Ce­
duła GieJdy Zbożowo-Tawarowej w 
Warszawie. Ceny za 100 ker. parytet wa 
son Wrszaw, w handilu hurtowym, tadun 
kach wagonowych. Kursy ustalone na 
podstawie cen {jieldowtych. Żyto 21.00 
—21-50, pszenica 23.50 — 24.50, owies 
Jednolity 21.00 — 22.00, zbierany 19.00— 
20.00, jęczmień browarny 21.00 — 23.00, 
mąka pszenna luksusowa 47.00 mąka 
pszeima 0000 —42.00 — 47.00, maka żyt 
nia wg-1. p. 38.00 — 40.00, otręby pszen 
ne szaie 14.75 — 15.25, pszenne średnie 
14.50 — 15.00, otręby żytnie 12.00 — 
12.50. rzepak z-imowy 29.00—30.00, groch 
Wiktoria 30.00-

mi 
rąbek cale) swej rodaimy, aibo ton, „oczyszczo­
ny x grzechów" pokutnik, pląsający z radości 
czyż nie są dziećmj, te tłumy czarnych, wpada 
jące w aktorów4 ekstazę l wyrażające każdy 
swój stan duchowy — taaicean, który mają we 
k rw i Cały lita tętm-l rytmem tftgo tańca, któ-
Tego urokowi nie oparła się 1 ,,wyższa" bjała 
raisa, j którego wyirósJ wszechpotężnie dz*i kró 
kłiacy Jaaife. 
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Piękny głos murzyna. 
„Ślepy pasażer" okrętu. 

Za dawnych czasów tzw. „ślepy pasa-1 Ponieważ okazało się że murzyn posiada 
żer1' na okręcie to znaczy człowiek, kto-. piękny głos i wcale obfity repertuar pto-
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ry pokryjomu dostał się na pokład I zo 
stał odkryty dopiero na pełnem morzu, 
nie m'ał zbyt łatwego żywota. Przeba­
czono go bowiem do najcięższej pracy, 
zrzucana węgla do paleniska. Obecnie 
dnia takich „ślepych pasażerów" bywa 
lepsza zwłaszcza o >lc posiadają pewne 
zdolności artystyczne, jak tego dowodzi 
lastępujące zdarzenie' 

Na parowcu „.Malolo" znaleziono u-
c ryt ego za stosami pak 

murzyna, , Wo..^» „»-c» 
który zamierzał jako ślepy pasażer od-1 gramy, z pełnego morza na wszystkie 
być drogę z San Francisco do Honolulu. | strony świata. 

Cudowny aparat dla niewidomych. 
Osobliwe rozróżnianie barw. 

r — p i „ 
senek egzotycznych, cieszących się obec­
nie tak wielkim popytem, zasadzono go 
poprostu do mikrofonu, aby wraz z znaj­
dującym się na pokładzie zespołem mu­
rzyńskim, śpiewał do radja. Należy bo­
wiem dodać, że w ostatnich czasach 
programy nadawane z okrętów znajdują­
cych s'ę na pełnem morzu, stanowią jed­
ną z najulubienszych 

atrakcyj stacyj nadawczych. 
Cały szereg okrętów a m. 'n. wielki pasa 
żerskj okręt ,,Leviatan'' nadaje takie pro 

Oddawna już fizyczy zajmowali rię 
problemem przekształcania tal świetl­
nych w fale dźwiękowe W dziedzinie tej 
osiągnął wybitne wyniki uczony francus­
ki Fourier, któremu ostatnio udało »'ę 
•konstruować aparat zapomocą którego 
niewidomi są w możności rozróżniać bar­
wy — drogą narządów słuchowych. 

Odnośne doświadczenia dokonywa­
ne w obecności członków instytucyj nau­
kowych, ujawn'-łv fakt że niewidomy sto­
jący w pośrodku pokniu, był stanie „sły­
szeć'" z której strony 

padło światło, t. )• 
po której stronie znajdowały się okna 
Prócz tego, mógł on dostrzec pociemnie­
nia s}orica, odzwierciadlające się na pod­
łodze pokoju l był także w możności zna­
leźć zamknięte drzwi, przez to, że drogą 
akustyczną zauważył Ich ciemne obra­
mowanie, uwydatniające się na jasnem 
tle ścian. Wreszcie wprowadzono do po­

koju trzech mężczyzn, z których każdy 
był ubrany w odzież innego koloru: 

białą, szarą I czarną. 
I w tym wypadku aparat profesora Four-
nier okazał się na wysokości zadania, 
gdyż niewidomy potrafił kolory prawid-] 
łowo odrćinić, i to nawet wówczas, kie­
dy dane osoby znajdowały się w najciem 
"iejszym kącie izby. 

Jak z powyższego wynika, przyrząd 
uczonego francuskiego, umożliwia pozba­
wionemu człowiekowi wzroku, odróżnia­
nie jedynie p.ewnych stopn1 jasności świa­
tła, czyli odcieni barw pomiędzy kolo­
rem białym i czarnym. Nie ulega Jednak 
wątpliwości, że z czasem, opierając się 
na przesłankach wskazanych przez prof, 
Fournicr'a, uda się nauce stworzyć przy­
rząd „okularów usznych", dających moż­
ność niewidomym słyszeć to wszystko, 
co człowiek normalny — widzi, 

Tłok w eiełief uliczce. 
Zły figiel dobrego humorysty. 

Dobry humorysta jest osobistością 
bardzo popularną, lubianą i oklaskiwaną 
zarówno na scenie teatralnej, jak na e-
stradzie kabaretowej i nikt nie ma nic 
przeciw temu, żeby artysta taki zaba­
wiał sie urządzaniem różnych „kawa­
łów" nawet w życiu prywatne-m... Nie 
godzi sie jednak przekraczać 

dozwolonej miary, 
i to właśnie uczynił mr. Theodore Hook 
ft-obec czego oczekuje po niemiły „wy­
stęp" przed sędzią pokoju. 

Któregoś dnia artysta kabaretowy mr. 
Hook. zażywał przechadzki w towarzy 
stwie kolegi. Rozmawiali o tem 1 o o-
wem, a w pewnej chwili poczęli rozpra 
wiać na temat o sławę I rozgłosie. 
t — Wiesz jaka jest różnica pomic-

Izy sławą a rozgłosem? — zapytał hu-
norysta towarzysza, 

— Wiem — odparł tamten-
— A może ci się tylko zdaje, że 

wiesz? Wec słuchaj, różnica jest taka-
sława to jest rzecz mozolnie i uczciwie 
zdobyta; z aś rozgłos... 

— Rozgłos —przerwał kolega — to 
est taka rzecz, o którą początkujący ar 
•ysta sceniczny powinien się przede-
rszystkiem postarać ale to znów 

nic jest takie łatwe! 
— Niełatwe?! — zawołał Hook. 
Przechodzi!' właśnie którąś z bocz 

nycli uliczek. Hook zaitrzymał się przed 
niedużym domkiem i przeczytawszy ta 
bliczkę z nawiskicm właścicielki nieru­
chomości wróc'ł sie do kolegi: 

— Założę sie z toba. że za dwa dni 

cały Londyn mówić będzie o tej tutaj 
p*ni Berty TurnbuJ!... 

W jaki sposób mr. Hook wygrał za 
kład? Oto rozesłał pareset listów do 
różnych miejscowych dostawców, pole 
cając i-m wszystkim, w tym samym dniu 
o tej sarniej godzinie, zw*eżć najrozmait 
sze towary pod adresem pani Betty Turn 
buli- Równocześnie wysłał setki zapro 
szeń do adwokatów, lekarzy, architek­
tów, inżynierów, pastorów iitp., wzywa 
jąc Ich w „ważnej i niecierpiącej zwło­
ki''' sprawie do pani Betty — 

o tej samej porze. 
W oznaczonym dniu, cała uliczka 

zapchana była wozami platformami i 
furgonami, wtozącemi: mąkę, mJeso, o-
woce i jarzyny, worki cukru, torty, cia 
sita, meble, fortepiany, 1 gramofony.... 

Zjawił sie nawet przedsiębiorca pogrze 
bowy z karawanem 1 trumną. A wśród 
tej lawiny różnorodnych przedmiotów 
domowego użytku i artykułów spożyw 
czych uwijali się z ywo rozmawiając 1 
gestykulując, liczni przedstawiciele pa-
lestry, medycyny, i wielu innych zawo 
dów..-

Po wyjaśnieniu sytuacji poczęto sie 
rozchodzić i rozjeżdżać... Na placu po­
zostało tylko kilku lekarzy, którzy mu­
sieli się zająć panią Betty Turnbull, albo 
wiem starowina rozchorowała się po­
ważnie. 

„Kawalarz" mr. Hook, Jest nieco za­
niepokojony, bo sędziowie angielscy sta 
nowczo nie uznają takiego sposobu ro­
bienia „rozgłosu". 

Zniszczony kostium „Niebieskiego Chłopca". 
Losy słynnego obrazu. 

„Revu e Mondiale" donosi z Amster- \ po odrestaurowaniu w Londynie znawcy 
stwierdzili, że został on zniszczony skut-rfamu, że słynny obraz Gainjsbourougha 

„Niebieski Chłopiec", w czasie odnawia­
nia uległ 

zupełnemu zniszczeniu. 
Obraz ten niedawno został sprzedany 

k'em tego, «ż niezwykle szlachetne barwy 
atłasowego kostiumu „Niebieskiego 
Chłopca" straciły na swojej żywości. 0 -
becnte są czynione próby, żeby obraz od 

przez Westm.nster Galery za 175 tysięcy , restaurować nanowo, lecz jest wątpliwe. 
• —w- • • • — * — » ™ 

funtów szterljngów do zbiorów Huntlgto 
na w Pasadenie w Stanach Zjednoczo­
nych Gdy obraz przybył do Pasadeny, 

czy raz zniszczone 
dadzą się odnowić. 

chemikaliami farby 

Ostrygi amerykańskie na wymarciu. 
Rząd w obronie smacznych mięczaków. 

Z za kulis afery szpiegowskiej. 

i l . . 
Pożółkły papier zdradził wstrząsającą tajemnicę. 

Wiedeń, we wrześniu. 
Z pomiędzy papierów tutejszego mi 

nisterstwa wojskowego wydobyto osób 
l iwy list, skierowany do austriackiego 
szefa sztabu Conrada von Hótzendorffa 
z podpisem porucznika Stefana Szaloya 
który padł rzekomo na polu walki- Treść 
listu dowodzi jednak, że Szaloy zginął 
w inny sposób 1 że śmierć jego poprze­
dziła 

niebywała tragedja. 
Po wybuchu wojny światowej, wte­

dy, gdy główna kwatera austriacka znaj 

dowała się w Baden pod Wiedniem, za­
angażował Hótzendorff młodą córkę zu 
bożałego szlachcica. Margit von Vimolę 
w charakterze sekretarki. Szef sztabu 
generalnego był niezwykle zadowolony 
z wynalezienia tak dobrej siły 1 twier­
dził, że niema wśród kobiet takiej, któ-
raby dorównała w pracy Margit Vimoli. 
Hotzcndorffowi podobała się jej po­
wściągliwość i tem bardziej mógł pole­
gać na tem, że nie zdradzi się żadnem 
słowem gdzieś w towarzystwie ofice­
rów, z tajemnic, które jej powierzał. 

Ostrożnie! 

Dzisiejszy wierszyk przeznaczam 
dla was, naiwnych dzlewczatek: 
zaiste — wiele pułapek 
zawiera miejski zakqtek. 
Me wiem, czy serio weźmiecie 
wszystkie przestrogi nie - moje, 
dużo Już dziewcząt złamało 
życie przez miejskie wyboje. 
Kroczysz, panienko, szarmancko, 
nlczem po gładkim asfalcie, 
nagle — trachl._ padasz na ziemie, 
zjawia się panicz w sakpalclc. 

Śpieszy z pomocą, wie przecież, 
tet słaba, bezbronna dziewczyna, 
za dwa dni... trzy, lub za tydzień 
Idziesz z nim razem do kina. 
A potem miłość... romanslk... 
z mdłem zakończeniem | starem, 
panicz to łowca posagów, 

lub handlarz żywym towarem. 
Dlatego też bądźcie ostrożne, 
przyszłość Jest ciemnia dla człeka, 
gdy która z was kiedyś upadnie, 
niech lepie)... na mnie zaczeka. 

Ja Je] nie wezmę do kina, 
nie bodę siedział w teatrze, 
a tylko sam własnoręcznie 
zbolała nóżkę opatrzę. 

Roi 
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Dziwolągi w prawodawstwie amerykańskiem. 

Wieść pełną trwogi pod adresem 
wszys'kich smakoszów 5'anów Zjedno­
czonych, ogłasza jeden z organów praso­
wych Nowego «Jo:ku: Ostrygom amery­
kańskim, owym wieikim tłustym ostrygom 
spożywanym w olbrzymich ilościach 
prze? obywateli gwiaździstej rzeczypo-
spolitej, przyprawianvm na najrozma­
itsze sposoby — od zupy aż do „cockta­
ilu" — 

grozi bezwzględna zagłada. „ 
Wiadomość *a polega n a prawdzie. 

Smaczne mięczaki k'órvch Atlantyk do­
starczał w takiej obfitości, stają się z 
dnia na dzjeń rzadsze. Mimo ich natural­
nego bogactwa, wylęganie ostryg na 
brzegach Stanów Zjednoczonych były wy 
zyskiwane w dziki wproś* sposćb. Poła­
wiacze ich n'e wahają się nawet wybje-

1 rać sztuk bardzo młodvch. które nie o-
siągnęły jeszcze tzw. „wieku handlowe­
go". Sprzedaż zaś tych mięczaków na ty-

j siące ton n utrudniała znaczcie kontrolę 
' ze strony władz sanitarnych. 

Zagładzie tej starano się zapobiec 
' ograniczając a nawet zabraniając prawa 
łowienia w pewnych okolicach wybrzeża 
lub też stosowaniem 

sztucznej hodowli ostryg. 
Według sprawozdania państwowego 

urzędu rybołówstwa środkj te jednak nie 
odpowiadają nawet w przybliżeniu celo-
wi. W n'espełna 10 lat produkcja ostryg 
w Stanach Zjednoczonych zmniejszyła 
się o blisko połowę. Za kilkanaście lat — 

, zdaniem prasy nowojorskiej — ostrygi 
I amerykańskie pozostaną już jedynie 
I v/spomn'eniem. 

Stany Zjednoczone Ameryki Północ 
nej posiadają moc rozmaitych dziwolą­
gów, które zostały po dziś dzień w ich 

\ prawodawstwie. Każdy ze stanów broni 
pieczołowicie swe własne curiosa, rywa­
lizując w tym kierunku ze swemi bliższy­
mi sąsiadami. 

A więc w stanie Georgji grozi wiezie -
nie każdej dziewczynie, za samą propr . 
zycję małżeństwa, uczynione przez nią 
mężczyźnie. W stanach iMississippj i Ok­
lahoma karani są więzieniem funkcjonar­
iusze kolejowi, wzbraniający się publicz­
ności wszelkich mformacyj 

drogą telefoniczną. 
w jednem ze stanów południowych 

prawo zakazuje dawania 1 przyjmowania 
napiwków. W Kalifornii i w Nevada 
egzystuje przepis prawny, głoszący, iż 
ścierki do kurzu muszą być wygotowane 
w gorącej wodzie. 

W dwudziestu jeden ze Stanach okre­
śla prawo długość i szerokość prześciera 
deł hotelowych a w jed"em z nich prze-

is ten rozciąga się również na ręczniki. 
V Nowym Yorku wzbronione jest trzy­

manie w piekarniach kotów, w Pensyl-
wanji wprost przeciwne, piekarze są obo 
wiązani do chowania kotów w warszta­
tach pracy. 

W niektórych ze stanów obywatelom 
nie wolno opuszczać swych mias; w nie­
dzielę uważane Uj jest bowiem za pog­
wałcenie odpoczynku świątecznego. 14 
stanów wzbrania prawn-e 

używania aeroplanów. 
Waszyngton me zezwala na kierowa­

nie autem jedną lęką i równocześnie o-
bejmowanie kogoś drugą z r<ik. W Colo­
rado wolno jes* tylko naraz zerwać każ­
demu po 25 polnych kwiatów, a w Mas­
sachusetts karany jesi 50 dolarami 
grzywny każdy, ktoby s>ę odważył na 
zerwanie gałązki konwalii, a gdyby wy­
kroczenie tego rodzaju nastąpiło w nocy 
pachnie wówczas ta gałązka konwallj 100 
dolarami kary. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności nie 
wiedział nikt o tem, że piękna sekretar­
ka poznała zimą z 1915 na 1916 w głóu 
nej kwaterze porucznika Stefana Sza-
laya, Węgra z pochodzenia. Po pewnym 
czasie zaproponował jej młody porucz 
nik, 

aby została jego żona. 
Dziewczyna zgodziła sie. ale tylko pod 
warunkiem, że o małżeństwie nie dowio 
się zgoła nikt przynajmniej tak długa 
jak długo będzie pracowała w Głównej 
Kwaterze. Szef sztabu nfe godził sie na 
zatrudnienie mężatek i to miało być 

[przyczyną tajemnicy. W kwietniu 1916 
•odbył się potajemnie ślub w Wiedniu. 
Niezadługo potem został wysłany po­
rucznik Szaloy na front 

W Głównej Kwaterze przygotowy­
wano się w owym czasie do wielkich 
wydarzeń. Opracowano dokładnie cały 
plan decydującej ofensywy przeciwko 
wojskom rosyjskim l lada dzień mJała 
rozpocząć się akcja zaczepna. 

Nagle zupełnie nieoczekiwanie cały 
plan austriacki został zniweczonv dzlę1-
ki temu, że tego samego dnia, w którym 

śmiała rozpocząć sję ofensywa, uderzyli 
Rosjanie w rozmaitych słabych miej­
scach frontu austriackiego I niemieckie­

go, zadając wojskom państw central­
nych olbrzymie straty. Była to Jedna z 
największych porażek, jakie poniosła 
Austria w czasie wołny. 

Zniweczenie doskonale opracowane-
go planu tłumaczono sobie 

jedynie tylko zdradą, 
ale nikt nie mógł wpaść na trop zdraj­
cy. Wtem zupełnie przypadkowo zna­
lazła jedna z patrolek na szosie jakie­
goś mężczyznę, który w i ł sie w kon­
wulsjach epileptycznych. Miait on przy 
sob^e papiery zawierające tajemnicze 
notatki ł zapiski o ruchach wojsk austrja 
ckich. Dokładniejsze badania wykazały 
że jest on jednym z głów. współpra­
cowników rosyjskiego szpiegostwa w, 
Austrii. Mimo wszelkich zabiegów, mi­
mo stosowanych tortur nie można by­
ło nic więcej od tego tajemniczego o-
sobnika wydobyć Kilka dni późntej zo­
stał rozstrzelany 

W tym samym czasie powrócił z 
frontu porucznik Szaloy. Był zdziwio­
ny, gdy nie zastał swej «ony przy maszy 
nie, nie chciał Jednak dopytywać się, 
aby nie zwracać uwagi 

KWIka minut później został przywoła­
ny przez swego szefa, który wydał mu 
rozkaz, żeby stawił Sie » rana w wię­
zieniu f ofrjął dowoaztwo oddziału, prze 
znaczonego do rozstrzelania szpiega. 

— Któż to Jest ? — apytał porucznik. 
Jakież było Jego zdumienie, gdy usły 

szał w odpowiedzi. 
— Niestety dobra znajoma, MargM 

van Vlmola. 
Szaloy zapanował nad sobą l poże­

gnał sie. Chciał zrazu odebrać sobie ży 
c!e. Czyżby miał rozstrzelać własną żo 
nę? Rozmyślił sto jednak 1 nazajutrz 
przybył o oznaczonej godzinie do wJę-
zienia. Patrzał on na wpół złamany na 
Margit, gdy prowadzono ją z więz*enia-
Poznała go, ale nie wyrzekła do jed­
nego słowa. Może wstydziła się. może 
n:e chciała, aby zauważono co ją — 
szpiega — łączy z młodym oficerem. 
Zawiązano Jej oczy. 

Automatycznie wydał porucznik Sza 
loy rozkaz. Odwrócił twarz, gdy opuś-
c'ł szablę. Żołnierze strzelali dobrze, 
to te* Szaloy nie potrzebował dawać do 
żony Jeszcze 

t. zw- strzału łask!. 
Gotizlnę później napteał list do Hó­

tzendorffa, odnaleziony- teraz w archi­
wum, o treści następującej: 

..rkscelencjo! 
Zrozumie pan chyba mój czvn. Jeżeli 

pan sJę dowie, że rozstrzelana niewia­
sta była moją żoną. Kochałem ją nad ży 
cie Nie mogę zapomnieć Jej przepięk­
nych ócz zamkniętych teraz na wieki, 
nic mogę zapomnieć ust. któreml okła­
mywała mnie od pierwszego dn;a zapoz 
nanla iej. Spełniłem li tylko mój obowia 
zek. Skąd zdobyłem sie na tyle siły — 
Ide bez w>ny w zaświaty. Stefan Szaloy 
porucznik. 

Na odwrotnej stronie listu znajduje 
się dopisek: 

„Zastrzelił sie rewolwerem srużb.v 
wym". 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst. 

Podsłuchane. 
SZCZERY. 

— Powinieneś pamiętać, żeś był bez 
grosza, a ja ci przyniosłam 10.000 zł. w 
posagu. 

— Pamiętam' To są pieniądze naj-
ciężej przeze mnie zarobione. 

PORZĄDEK MUSI BYC 
— Jakto, Kasiu, ja sądziłam, że ty 

już dawno zerwałaś z tym swoim narze­
czonym, a on tu wciąż jeszcze przycho­
dzi. 

— Bo, proszę wielmożnej pani, obo­
wiązuje 14-dniowe wypowiedzenie. 

Odbito na własnej maszynie rotacyJn?J 
w Łodzi Drzy ulicy Zawadzkiej Nr. & Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułke<v«kl. 

Za redakcję odpowiada: Roman FurmańskL 


